
Nr. 87. We Lwowie Niedziela dnia 2. Marca 1897 r. Bok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zl. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji J i  nika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefc- Nr 171.

R ę ko p i s ów  R e d a k c j a  n ie  zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuj) 6 ct. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi ur o  A dm in i s t r a c j i  . D z ie n n i k a  Polskiego,* plac 

Haijacki L 6 i 7 i B i u ro  dz i en n i kó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haasenstein & Vogler, vOtto Haas), 
M. Dukes, H. Schalek A. Oppelik’s dach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 */» centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. oa wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
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wD Z I E N N I K  P O L S K I
k tó ry  k o s z tu je :

zł. 4.50 ct. 
zł. 1.50 ct.We L v o v le  . miesięcznie .

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na iirowincji: S S : i. ? =  £
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"Wa Lwowie * *cwartainie ■ zł> 150 ct- 
1 iroffjjcji:

miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. — ‘50 ct. 
zł. 2-40 ct. 
zł. — -80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.
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Wojna na Krecie.
Ateny 17. m arca.

(Postanowienie rady m inistrów . -  Zwycięstwo pow stań­
ców pod K i s s a m o .  — Interw encja m ocarstw  — Napad 
Turków. — Zniknięcie korespondenta pism wiedeńskich. — 
Legjon włoski. -  Przybycie ochotm kow. -  Pom oc ro­
dzinom rezerwistów  powołanych pod bron. ~  Koncen­
tracja wojsk greckich. Protest Turcjn -  Odpowiedz 
tosła greckiego w Stambule -  Obóz grecki w Arcie -  

W ojskr tureckie w Epine. — W rzenie w Albanji. —
.  Ukam ienowanie dwóch Ormjan).

N a wczorajszem posiedzeniu rady m ini­
strów  zastanaw iano się nad  trudną pozycją 
Grecji, spow odow aną b lokadą i innym i środ­
kam i przym usow ym i, k tóre  zagrażają Grecji ze 
strony m ocarstw . Prezes m inistrów  udowodnił, 
że ustępstw o sta j° się niem ożebnem  wobec 
w ew nętrznej i zewnętrznej polityki kraju, a 
najm niejsze zboczenie mogłoby narazić go na 
niepow etow ane s tra ty  i wielkie przew roty. — 
Postanow iono zatem  iść drogą oporu, wiedząc, 
że pom im o ogrom u niebezpieczeństwa jest ona 
jedyną do ocalenia honoru  Grec,i, k tó ra  zm u­
szona gw ałtow nością presji wypowie wojnę
Turcji. .

Pow stańcy pod dowództwem  kapitana o t r- 
lidesa zdobyli szturm em  dwie wieże _ obronne 
po za Kissamo, a wojsko tu re c k u , nie m ogąc 
oprzeć się gwałtowności nacisku powstańców , 
w popłochu uciekło do m iasta. S traty  T urków  
są nieznaczne, gdyż potrafili w  czas kiedy 
pow stańcy włazili na  wały — uniknąć pogoni. 
Działo się to przeszłej soboty. Skoro adm ira­
łowie dowiedzieli się o powyższem zwycięztwie 
pow stańców , postanow ili niezwłocznie wysłać 
załogę okupacyjną i ogłosić stan  neu tralny  dla 
ocalenia oblężonych T urków  w  Kiesam.e, wie­
dząc dobrze, ze to m iasto zm uszone będzie 
kapitulować, a ludność m uzułm ańska i wojsko 
tureckie dostaną się w  niewolę pow stańców  
T o też dnia następnego w niedzielę w ysiano 
na statkach w ojennych kobiety i dzieci, a w 
p o n i e d z i a ł e k  ludność m ęską i wojsko tureckie 
do Kanei. Ci ostatni Dyli w liczbie 560. Skoro 
T urcy opróżnili pozycję, niezwłocznie została 
ona zajętą przez pow stańców , a ivm sposo­
bem  eaia prow incja k issam u  zostaje w reku 
chrześcjan.

Uzbrojeni T urcy z m iasta R etym no na­
padli na wieś Acipopulo, przekraczając bez­
karnie granicę dem arkacyjną i zrabowali ją. 
Działo się to  w biały dzień i wobec władz 
zjednoczonej E uropy. Toż sam o okropne nad­
użycie i zdrodnie popełnia bezkarnie m otloch 
turecki m iasta Irakljum , czego m ieliśm y dowód 
przed niedaw nym  czasem, gdy pozostałych 
kilkadziesiąt rodzin chciało wyem igrować. W  
chwili, gdy chrześcjanie udaw ali się na  statek, 
zostali pokaleczeni przez T urków , a kilka osób 
wrzucono do m orza. Instancje władz nie czy­
niły na  nich żadnego wrażenia.

K orespondent jednego z wiedeńskich dzien­
ników, zostający w Irakljum , znikł od dziesię­
ciu. dni, a dotąd nie m ożna było powziąć ża­
dnej o nim  wiadomości. Sym patyczny dla 
Greków konsul austrjacki p. P ind ter wezwał 
pułkownika Vassosa, aby m u dopom ógł w po­
szukiwaniach.

Prow incja Sfakia, dokąd otrzym ał rozkaz 
udać się pułkownik V assos je s t górzystą i wię­
cej niedostępną, aniżeli inne miejscowości Krety. 
T am , na silnej z natury  pozycji, po trafią  się 
ufortyfikować Grecy i stw orzyć now ą Plew ne 
dla uporczywie zaborczej Rosji, m ając nadzieję, 
że się zadławi przy połykaniu Krety

Co się tyczy blokady wybrzeży greckicn, 
kw estja ta  nie została dotąd poruszoną, a wprzód 
nim  blokada wybrzeży greckich zostanie zarzą­
dzoną, wszycy am basadorow ie państw  europe, 
skieb opuszczą Ateny, zostawiając tymczasowo 
pem ienie obowiązków pierwszym  sekretarzom .

Poseł na sejm  włoski p. Cipriani, przybyły 
od kilku dni, oświadczył na wczorajszej audjen- 
cji m inistrow i wojny, że on z 75 obecnymi 
w A lenach ochotr ka ni włoskimi utw orzył w ła­
sną falangę i Pros^ 0 wyznaczanie miejsca, do­
kąd m a się udać. Legjon cen posiada własne 
uzbrojenie i ubranie; m ają  2-ch poruczników, 
4 -ch  podpoiuczników , lekarza, aptekarza i 2-ch 
korespondentów  do dzienników. M inister oświad- 
( ył, że za kilka dni zadosyc uczyń, ich żąda- 
niu, a dla powiększenia liczby egjonu, w przy- 
szlośc: będzie zasilać go, przesyłając m ne grupy 
W łochów.

Dzisiaj przybył z Rzym u do A ten pułko­
w nik Bertel z 12 ochotnikam i, wy« a y przez 
tow arzystw o Filhelenów, dla ułożenia się z rzą­
dem greckim  co do w arunków  sprow a zenia 
10.000 ochotników , gotowych walczyć po jego 
rozkazam i. . ., „

Na s ta tk u  austrjackiego Lloydu „Juplle 
przybyło dzisiaj do P ireusa 1 .1 6 0  o c h o tn ik ó w  ze 
wschodniej R u m e ij i  i z okolic Stam bułu, skąd 
udali się- ć  1 A ten. radośnie witani przez mie­
szkańców „  P s o tn ic y  ci odznaczaj- się  ur >ą 
i zdrowicin. urzybyli w  ostatnich ctniach o ch o ­
tn icy  ze  Sm yrny, Cydorji, wyspy Lesbos i Chios 
dochodzą do liczby 1.760.

Zawiązało się stowarzyszenie dam  w  A le­
nach dla niesienia pom ocy biednym  rodzinom  
rezerwistów, którzy dzienną swą p racą jc  
żywili.
Ly K oncentracja na granicach tureckich w oj­
ska greckiego, dała pow ód do licznych pro te­
stów ze strony Turcji wobec państw  europej­
skich, jako też am basadora greckiego w S tam ­
bule p. M aurokordaty W  odpowiedziach swych 
ten ostatni, oświadczał zawsze, że Grecja goto­
w ą je s t odwołać woiska, jeżeli jednocześnie ze­
chce uczynić toż sam o i T urcja , k tó ra  za pier­
wszy w arunek staw iała, zgodnie z decyzją 
państw  europejskich, odwołanie wprzód w ojska 
okupacyjnego z Krety, na co rząd grecki nie 
m ógł przystać.

Siła obozu greckiego w Arcie zwiększa się 
z dniem  każdym. Polowe fortyfikacje zostały 
w ykonane stosownie do nowoczesnych praw ideł 
sztuki, a arm aty  ustaw jone na w ałach dom i­
nu ją  po nad pozycją turecką. W  obozie panuje 
wielki entuzjazm , a oficerowie sta ra ją  się wszel­
kimi sposobami pow strzym ać od zaczepek, do 
których gotm ą się ciągle wojska greckie. P o ­
dejrzewają, że T urcy położyli dynam it pod m o­
stem  na  rzece Arakcie i m ają zam iar wysadzić 
go w powietrze w razie ataku. W  Ffipiadzie 
naprzeciwko A rty posiadają T urcy  3000 żoł­
nierzy.

W całym Epirze posiada T urc ja  17.000 
żołnierzy, podczas gdy Grecja zgrom adziła na 
jego granicach 27.000.

W ojska tureckie źle odziane, źle karm ione 
i niepłacone oddają się rabunkom . Po wszyst­
kich wsiach i drogach w ałęsają się m a ru ­
derzy. Ofiarą ich stał się w tych dniach n a ­
w et em eryt wojskowy, były oficer, złowiony 
około w»_ S o p M i w podróż.y do Janiny. Za­
b rano  m u wszystko, co posiadał, a naw et obdarto  
z ubrania. P ro testy  i legitymacja, że je s t ofice­
rem , na nic nie pomogły. T rręsący się od 
zim na em eryt, w stanie jak  go m atka zrodziła, 
zjawił się ze sk a rg ą  do Janiny, ale wszelkie po­
szukiwani.. spełzły na n iczem ; nie odszuaano 
winowajców.

W  północnej części A lbanji źle bardzo zo­
stał przyjęty rozkaz pow ołania rezerw y, a w 
w ic'u  okolicach wręcz m u odmówiono. D ocho­
dzą wiadomości, że południowi Albańczycy 
nie tylko odm aw iają rezerwy, ale gotują się do 
zajęcia Janiny i ogłoszenia swej autonom ji w 
chwili gdy się tylko rozpocznie w ojna Greków 
z Turcją. O nieprzyjaznych know aniach A lbań- 
czyków już oddaw na wie rząd  turecki, ale jak  
na teraz udaje, że nic nie widzi, chcąc uniknąć 
gorszych następstw  przez poruszenie nowej 
kweslji. Mówią także, że rząd grecki zostaje w 
porozum ieniu z Albańczykami i m a wspólnie 
ułożony plan działania, który dla wielu będzie 
praw dziw ą niespodzianką.

A rnarc i wysłani na  granicę grecką od 
s trony  Tessalji zrabowali, podczas m arszu, 
m agazyny w Korycy (Giordża) i Dramie.

W ojska tureckie w drodze z Siw ry-H issar 
do Sar-kjoj ukam ienow ały dla zabawki dwóch 
Orm jan.

W  Salonice władze tureckie chciały ująć 
przed hotelem  „Olimpja* m łodego człowieka, 
podejrzewanego, że jest pow stańcem . Bronił się 
on odważnie i potrafił uciec, zostawiwszy na 
ulicy zabitego policjanta i dwóch rannych żan­
darm ów .

Ludność chrześcjańska wysp na  m orzu 
Egejskiem, zostających pod zaborem  tureckim , 
jest nadzwyczaj w zburzoną i gotuje się do po­
w stania. Jeneralny gubernato r zażądał pomocy 
wojskowej ze S tam bułu.

Na tureckim  wojennym  statku  „Szeryf* 
gotują się wysłać am unicję zc S tam bułu  tła 
wojska na Krecie. Torpedów ki greckie wypły­
nęły na o tw arte  m orze w zam iarze wysadzenia 
statku w powietrze.

Z ygm un t M ineyko.

Kronika włoska.
Medjo'an .2 .  m arca.

(Historja oswobodzenia Włoch. Reform a indeksu p a ­
pieskiego. — „Pireneje* w Wenecji. — Ze św iata a rty ­

stycznego).

Storia  della Liberazione d I ta lia  1815  — 
1870  — taki tytuł nosi książka, w ydana świe­
żo w M edjolanie. a napisana przez angielsko- 
w loską hraoinę Ewelinę M artinengo. Jest to  książ­
ka ludow a w calem tego słow a znaczeniu, a nie 
tak zw ana historja w wykładzie po p u larn y m ; 
ta  po największej części robiona jest z goto- 
wyeh już książek, podczas gdy w utw orze h ra ­
biny znajdujem y m nóstw o osobistego i anegdo- 
ycznego m aterjalu  , dotychczas nigdzie niedru-

ancTO. Jest to książka ludow a, owiana szcze­
rym  duchem  dem okratycznym .

. . j t° rk a , k tó ra  w  okresie od 1850 — 1870 
I , . a . s*§ praw ie ze wszystkimi bohateram i 

w os I8J cPopei w olnościow ej, główny ciężar 
'b ia d a n ia  kładzie na form ę epopei, 

P J®J o to  c h o d z i, aby opisać okrutne

rządy obce , szaloną wściekłość ucisku B urbo- 
nów  i dlatego dzieło wywalczenia niepodległo­
ści opisuje w barw ach jasnych. Co prawda, nie 
nadszedł jeszcze czas , aby odsłonić wszystkie 
tajniki garibaldjatly przed światem i nie u ro ­
dził się jeszcze historyk, k tóry  mógłDy dowieść, 
ile angielskiej polityki śródziem no-m orsk iej, ile 
afaryzm u , kam ery  i innych tajnych związków, 
a naw et spekulacji współdziałało w oswodzeniu 
W łoch. A utork_ jest, co praw da, dość odważ­
ną  — a to w książce włoskiej dużo znaczy — 
aby powiedzieć, że bohatera  Garibaldiego często 
posuw ano tam , gdzie się zdawało, iż posuw a się 
ori sam, i pozwala się dom yś'ać , że Garibaldi 
cierpiał na obłęd b o h a te rsk i, gdy jednakow oż 
uczyniła to w yznanie, nie zna znów granic w 
w ysławianiu swego bohatera. W  szczególności 
wypadki z rogń  1848 są  opisane bardzo do­
brze , zwłaszcza d y k ta tu ra  Monina w W enecji. 
Nowem je s t ,  iż Garibaldi w r. 1860 pro jek to ­
wał atak na Nizzę , now em  również, że bronił 
się wszelkiemi siłami przed udaniem  się na 
Sycylję, ponieważ, pom im o, iż był zuchwałym, 
nie lw ażal chwili za stosow ną do w ybuchu. 
A utorka zatrzym uje się dłużej na  tyin punkcie 

ra tu je  honor poprzednika Garibaldiego, R osa- 
Iina r in o  którem u się udało rozwiać w atpli- 
vvo! i Garibaldiego. Zajm ującem  jes t także do­
wiedzieć się, że p j roku 1866 Garibaldi zupeł­
nie na serjo m yślał o ataku na T ry d e n t, co 
miało być zam askow anem  przez dem onstracyj­
ni" projektow aną ekspedycję do Grecji. Innych 
bonaterów  walki o w olność opisuje au torka 
spraw ied liw ie , C avour i Mazzini w ystępują 
w prawdziweni świetle, Crispi za to mniej ko­
rzystnie. Błędem książki zdaje się być t o , iż 
działalność oficjalnych i nieoficjalnych ajentów  
angielskich w arm ji Garibaldiego w pochodzie 
ria Neapol nie je s t dość jasno  opisaną; pocho­
dzi to może z tą d , te  autorka przygotow ała do 
druku pracę sw ą również i w języku angiel­
skim.

W  czasie, gdy wszyscy m ów ią o regenera­
cji i reform ie, u jrzał się * W atykan zniewolo­
nym  do naśladow ania dobrego przykładu. W y­
szła niedaw no constitutio apostolica zm ienia do­
tychczasowe papieskie rozporządzenia cenzu- 
ralne w  niektórych punktach zupełnie i robi 
cały indeks odpowiedniejszym duchowi czasu. 
Nowe paragrafy dozwalają m iędzy innem i na 
czytanie starych tekstów biblji. jeżeli się to 
dzieje w celach teologiczno - naukow ych. Inny 
p a rag raf dozw ala na czytanie w  szkołach t. zw. 
.rozpustnych  klasyków*, naturalnie po poprze- 
dniem  usunięciu wszystkich drażliwych m iejsc; 
w rezultacie wszystkim katolikom  zanronione 
jest czytanie pism , które system atycznie zwal­
cz; ja religję i m oralność. D ruga część nowego 
indeksu zabrania księżom bez pozwolenia biskupa 
pisyw ania do gazet lub wydawania dziel — n a ­
w et o rzeczach świeckich. Jestto  zakaz skiero­
w any bezpośrednio do duchow ieństw a francu­
skiego, którego zatarg z episkopatem  w R zy­
m ie wywołuje oburzenie. W  końcu zapow ie­
dziane jest now e wydanie właściwego indeksu
t. j. spisu zakazanych książek, z których m nó­
stwo dotychczas zabronionych, — zwłaszcza o re­
formacji w Niemczech — m a być dozwolonych.

Nowością w sferach artystycznych je rt
przedstaw ienie w Wenecji operowej tetralogji
l.*szpańskiego kom pozytora Filipa Pedrella p. t. 
„Pireneje*. W  prologu i trzech oddziałach tra ­
ktuje walkę Hiszpanów przeciwko M aurom 
w XII. wieku, je s t zatem gloryfikowaniem  ry ­
cerskiej młodości narodu hiszpańskiego. W ene­
ckie tow arzystw a muzyczne postanowiły z ini­
cjatywy m aestra Bossi wystawić prolog „P ire­
nejów* w sali koncertowej. W  tym  celu sp ro ­
wadzono kom pozytora z jego rodzinnego m ia­
sta  T ortozy w K atalonji. Sukces byl ogrom ry , 
a słuchaczami ow ładnął taki zapał, jak  rzadko. 
Należy przylem  zauważyć, że w prologu b ra ­
kuje wszelkiej akcji, a składa on się tylko ze 
śpiewu barda, śpiewającego tryum fy i żale swej 
ojczyzny. Śpiew jego przeryw any jest kilkakro­
tnie przez chóry duchowi które bard  zaklina, 
aby chwaliły Boga, głosiły sław ę zwycięzców 
hiszpańskich lub pocieszały dusze poległych 
w nieszczęśliwej walce. Prolog dotychczas wy­
staw iony trzy razy i zawsze z ogrom nym  po­
wodzeniem.

Skoro już m owa o muzyce, to niech mi 
będzie wolno poświęcić kilka słów bardzo sym ­
patycznem u zjawisku na tutejszym  gruncie a r­
tystycznym . Mam tu .na myśli Lwowiankę, p. 
A ntoninę Petrykiewiczównę, k tó ra  pod pseudo­
nim em  Niovila w ystępow ała już na  scenie i to, 
jak  słyszę, z ogrom nem  powodzeniem. Zaszedł­
b y  o jednego z im presarjów , m iałem  sposo­
bność usłyszeć ją oęobiście i z p ew rem  niedo­
wierzaniem  zacząłem słuchać arji z brylantam i 
z „Fausta*. Po kilku tonach zacząłem słuchać 
uważniej, a gdy po tem  przyszła „Łucja* i n a ­
stępnie w spaniała „Lakmć* Delibesa. skłoniłem 
głowę i pow tórzyłem  sobie w duchu przypo­
wieść o niew iernym  Tom aszu. Panna P. posiada 
wszelkie w arunki na artystkę w wielkim s ty lu : 
głos śliczny, o pełnym , m etalow ym  dźwięku, 
szlachetne traktow anie śpiewu, poczucie a rty ­

styczne, rzekłbym naw et zbyt wydelikacone — 
oto zalety, jakie posiada m łoda artystka, której 
tu wszyscy w różą świetną przyszłość na scenie; 
jak  m nie bowiem zapewniano, posiada ona ta ­
lent aktorski i umie dane postacie doskonale 
odczuwać, a co zatem idzie, odtw arzać. W krótce 
panna P. wyjeżdża na szereg występów do 
środkowych Włoch. Z  - i.

N o w a  Izba
Wiedeń 25. m arca.

Za dw a dni izba ledwie co w ybrana, — 
przystąpi już do pracy praw odaw czej. Kilka le­
dwie miesięcy dzieli nas od uplynionej sesji, a 
jednak  co za olbrzymia różnica od tam tej izby 
do nowej. Cały szereg nowych stronnictw  uka­
zał się na w idow ni, daw ne stronnictw a prze­
rzedziły swe szeregi, ustąpili z pola najdośw iad- 
czeńsi i najstarsi parlam entarzyści, a m iejsca ich 
zadęli ludzie nowi, o k tórych talencie, pracow i­
tości i politycznej uczciwości po za kątem  ch 
wyborców  nic jeszcze nie wiadomo.

S tro n n ic tw a , tak jak  wypłynęły w czasie 
walki w yborczej, w izbie praw dopodobnie nie 
pozostaną, liczne fuzje i kom prom isy zetrą zbyt 
subtelne polityczne cieniowania , ale w  każdym  
razie nie m a w świecie ciała reprezentacyj­
nego bardziej zróżniczkowanego i bardziej skom ­
plikowanego.

Na razie wchodzą do izby następujące stro n ­
nictwa :

Kolo polskie (59), ludowcy (3). S tojalow - 
szczycy (6), Rusini ugodowcy (6), Rusini n a ­
rodow cy (3), Rusini radykaliści (2), Niemcy kle- 
rykalni (41), Niemcy chrześcjańsko-socialni (28), 
Niemcy narodow cy (39). Niemcy liberalni (77, 
ale ci podzielą się Drawdopodobnie jak  w osta t­
niej kadencji na dwie frakcje), polityk socjalny 
(1), frakcja Schoenerera (5 lub 6), Młodoczesi 
(61), klerykalny Czech (1), czeski agrarczyk (1), 
Słoweńcy (16), Chorwaci (11), Serbow ie (2), 
R um uni (6), klerykalni W łosi (5), liberalni W łosi 
(14), stronnictw o feudalne (24), socjaliści (14). 
W edług narodow ości (nie wliczając socjalistów) 
m a m y : Niemców 219, Polaków 68, Czechów 63, 
W łochów  19 , Słoweńców 16 , C horw atów  11. 
R usinów  11, Serbów  2, R um unów  6. Co do 
koła polskiego zanotować należy: jak o  nowi 
członkowie w s tę p u ją : dr. Bi1 ński , Błażowski, 
Bogdanowicz, Jerzy Borkowsk,. Czarkowski, dr, 
Dulęba, Garapich, Giżowski, W ładysław  Gnie­
wosz, Górski, Goetz-Okocimski, dr. Kolischer, 
Merunowicz, N aw rock1, Olpiński, Piepes, P iliń- 
ski, dr. R ittner, R o jow ski, Rychlik, Sapieha, 
Wysocki, W alewski, W eiser, W iktor i Znarai- 
rowski.

Ogółem zatem  otrzym a koło polskie 27 no­
wych posłów, doliczywszy obie partje  ludo­
we i socjalistów, będzie w :zbie Polaków  no­
wych 38.

Z dawniejszych w ybitnych Polaków  ustą­
pili : Zaleski, Wodzicki, Szczepanowski i E dw ard  
Gniewosz. — P an  Jaworski bez najm niejszej 
wątpliwości i nadal prezesem  koła w ybrany zo­
stanie.

C harakterystyczną dla stosunków  nowej 
izby jest dotychczasowa niepew ność co do p re- 
zydjum. W szystkie liczniejsze stronnictw a ro ­
szczą sobie praw o do reprezentacji w prezy 
djum , ale niestety, m am y tylko trzech pre 
zydentów. W ybór dr. K athreina prezydentem , 
a Dawida A braham ow icza piewszym  w icepre­
zydentem , zdaje się wreszcie zapew niony, cho­
ciaż nie tyle z dobrej chęci, ile z konieczności, 
ale co do drugiego w iceprezydenta walka za­
pow iada się dość ostro. Zupełnie słusznie nale 
ży się to miejsce Czechom, jako  najliczniejszem u 
w izbie stronnictw u, a raczej należałoby się im  
naw et miejsce pierwszego w iceprezydenta. D r. 
Lueger jednak, k tó ry  uważa chętnie W iedeń 
za A ustrję, a każdy m an d a t w iedeński ceni co 
najm niej za dwa m andaty  prow incjonalne, do­
m aga się tego miejsca dla swego stronnika 
d ra  Pattaia. Młodoczesi (bez szlachty czeskiej i 
drobnych frakcyjck czeskich) m ają  60 posłów, 
pod kom endą dra L uegera zostaje posłów  tylko 
28 i to wyłącznie w  dolnej A ustrji w ybranych. 
D ruga frakcja antisem icka (S teinw ender), k tó ra  
liczy 39 członków, zupełnie się z pierw szą nie 
solidaryzuje. Z Czechów do prezydjum  kandy 
dują  d ra  Engla, a ew entualnie dr. B rzorada, 
gdyż dr. Engel będąc lekarzem  kąpielowym w 
Karlsbadzie, nie zechoe może p n  ■ jąć  zaszczytu 
wymagającego ciągłej praw ie obecności w 
W iedniu.

Co do prac parlam en tarnych  lia  pierw szym  
planie — rozum ie sir. — stoi u g o d a  z Wę 
gram i. Dzisiejszy F rem denblatt zupełnie jasno  
przedstaw ia rzecz: ugoda je s t kioniecznością
państw ow ą. R ząd zawrzeć ją  p rag n ie  przy p o ­
mocy stronnictw  um iarkow anych, jeżeli 
stronnictw a się cofną, acz n iechętnie, zwrócić- 
by się m usiał do stonnictw  skrajnych , s a l cet 
do antisem itów . Sądzę jed n ak , że w iększość dla 
ugody znajdzie się tam , gdzie je j lir. Badeni 
szuka, m im o to jed n ak  obaw iam  się, że ugoda 
napotka na  bardzo  pow ażne trudności ze s tro ­
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ny mniejszości, k tó ra  korzystając z nieszczęśli­
wego regulam inu izby. zechce przeszkodzić 
dyskusji zapom ocą obsLrukcyjnej debaty i na­
głych wniosków. Nie wierzę też w zmianę tego 
regulam inu, bo przy dyskusji nad zm ianą roz­
winęłaby się taka dzika obstrukcja, że na nic 
innego nie zostałoby już czasu. Nie brak wię­
kszości zagraża więc m ojem  zdaniem ugodzie, 

ale istnienie nieprzebierająeej w środkach m niej­
szości.

Deutsches Yólhsblatt dziś już, antycypując 
ew entualność, że stronnictw o jego pozostanie w 
mniejszości, wystąpi! z gw ałtow nym  artykułem  
jrzeciw W ęgrom  i dom aga się wręcz rów nego 
udziału w kwocie. Gdyby znów frakcja Luegera 
weszła w skład większości, tem  gwałtow niejszą 
byłaby opozycja ze strony frakcji narodow ej, 
a czy jed n a  czy druga frakcja znajdzie zawsze 
wzmocnienie przez opozycję socjalistów. Co do 
socjalistów jednak  spodziewać się m ożna w 
każdym razie opozycji bardziej rzeczowej, kiedy “ł  
ze s trony  antisem itów , tak jednych jak  drugich 
grozi opozycja o tu trukcyjna, dzika i nie prze­
bierająca w środkach. W  każdym  razie sy tu­
acja nie łatw ą jest do rozwikłania i w ym aga 
wielkiej dyplom acji. A din .

Otwarcie rady państwa.
(Telegram y .Dziennika Polskiego")

Wieaeń 27. m arca (godzina 10. rano). Mi­
mo, że pierwsze posiedzenie izby naznaczone zo­
stało na  godzinę 11., od 9. godziny z ran a  po­
słowie i dziennikarze tłum nie zalegają już kuloa- 
ry. w całym gm achu życie w re i kipi, dawni 
znajom i w itają się, nowi posłowie naw iązują 
znajomości. W  kurytarzach izby w ygląda jak  
w szkole przy otw arciu roku szkolnego, kiedy 
koledzy nie znają się jeszcze wzajem nie, oglą­
dają się z podełba i nieśm iało w ym ieniają swe 
nazw iska i klasę, do której należą. Z nowych 
Stronnictw  najśmielej zachow ują się socjaliści, 
między sobą poznali się bowiem  oddaw na. a o 
inne stronnictw a zgoła się nie troszczą. Posło­
wie przybyli z prowincji zalegają b iu ra  izby, na- 
próżno dom agając się dla znajom ych k a rt wstę­
pu, k tóre wyczerpały się jeszcze onegdaj. R oz­
mowy toczą się głównie na tem at konfiguracji 
s to n n ic tw . Dawniejsi posłowie odgryw ają rolę 
ag itatorów : co k ą t— to grupa^żyw o rozm aw iają­
ca. Jak: taki spieszy do sali i studjuje, kogo ' 
los przeznaczył m u na  sąsiada.

Posłowie, których n a tu ra  obdarzyła szerszą 
objętością ciała, na  wniosek jakiegoś weselszej 
na tu ry  kolegi, jeden  po drugim  p róbu ją  obję­
tości ścieśnionych obecnie przejść pom iędzy ław ­
kami. Inspektor gm achu stoi na  uboczu i uśm ie­
cha się z zadowoleniem . Jest on pewny swego, 
bo jeszcze na  ostatniem  posiedzeniu minionej 
kadencji, wziął niespostrzeżenie m iarę z w ysta­
jącej części ciała najszerszego w izbie posła.
Dla schlebienia dum ie narodow ej zdradzę, że 
tym  najszerszym  posłem  był członek kola pol­
skiego. Nowi posłowie, szczególnie z g rup  sk ra j­
niejszych, wystawieni są na krzyżowy ogień 
dziennikarzy, którzy natarczyw ie dom agają się 
rozm aitych wyjaśnień, starsi, którzy m ają  już 
sw oją sta łą  klientelę dziennikarską, poufnie i 
dyskretnie rozdzielają inform acje. Zupełnie p ra ­
wie odosobnioną jest grupa posłów schoenere- 
rowskich, m ało kto z innych frakcyj w ita się 
z nimi, a  Schoenerer i Vergani patrzą n a  siebie 
jak  brytany n a  uwięzi. Posłow ie polscy otacza­
ją  p. Jaw orskiego, który  swoim zwyczajem 
zerka na garderobę polską i kontroluje ilość 
kapeluszy, wyraz tw arzy m a sm utny, bo po 
raz pierwszy widzi w izbie polskie kapelusze, 
nie podlegające jego kontroli. Czas okaże, jakie 
w tych kapeluszach są głowy...

Ścisk w kuloarach w zrasta z każdą chwilą, 
b rak  tylko jeszcze m inistrów . W  grupie na 
praw icy podnoszą kwestję w yboru prezydjum . 
Oczy posłów zw racają się na dr. Engla i dr. 
B rzorada, wym ienianych jako  kandydatów  na 
miejsce drugiego wiceprezydenta. Jeden z po­
stów kolportu je pogłoskę, że socjaliści wbrew  
oczekiwaniu, już na pierwszem , czysto form al- 
nem  posiedzeniu, wystąpić chcą z nagłymi wnio­
skami w spraw ie nadużyć wyborczych. Młodzi 
posłowie tw ierdzą, że przed wyborem  prezydjum  
wnioski nie są dopuszczalne, ale starsi przefco- 
nyw ują ich, że rzecz to  je s t możliwa i zaczyna się 
żywa dyskusja nad ew entualnością burzliwej 
debaty zaraz na pierwszem  posiedzeniu. Socja­
liści przechadzają się tajem niczo i nie chcą 
zdradzić praw dy. Z ciekawością oglądają się 
też posłowie za nowo w ybranym  posłem  M itter- 
m ayerem . którem u socjaliści na  podstaw ie jego 
w łasnoręcznego listu zarzucili kradzież, w skutek 
czego antiseniici nie przyjęli go do swego klubu, 
mimo, iż jako  ich kandydat, wyszedł z urny 
wyborczej. M itterm ayer (z zaw odu kelner w P ra - 
terze) jako  pierwszy o kradzież poszlakow any 
poseł w izbie austriackiej, budzi nieiw ykłe za­
jęcie, do tej chw .'i ni ’ widzę go jednak  jeszcze 
w izbie.

Wiedeń 27. m arca (godzina HP/s)- W  ku­
loarach ścisk coraz większy. Przed izbą kilkaset
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robotników  oczekuje n a  swych posłów, by im 
zgotować owację.

W  izbie obiega wieść, że poseł z Bukowi­
ny Z u rk a n , jako  o kilka miesięcy starszy od 
posła Proskow etza, zareklam ow ał dla siebie p ra­
wo prezydentury .

Z now ych posłów  widzę właśnie pp. R aseh- 
m ana i S trauchera  z Bukowiny. Obaj pozostać 
chcą dzikimi.

P . Stefanowicz nie w stępuje do żadnego 
klubu, je s t w złym hum orze, bo go N eue freie 
Presse nazw ala Rum unem .

W  tej chwili w chodzą pp. dr. Jarosiewicz 
i Okuniewski. T en  ostatni, m im o ruskiego ra ­
dykalizmu , liczy wielu znajomych w gronie 
Polaków , w ita się na praw o i lewo. Do nich, 
jak  słyszę, przyłączy się ksiądz Taniaczkiewicz. 
Rusini ugodo wcy są już w komplecie. Dziwnym 
sposobem  i oni wywodzą żale na tem at o sta t­
nich wyborów.

Poseł Suklje w prow adza cały pluton no­
wych posłów słow eńskich , którzy tym  razem  
ukazali się w izbie w niezwykłej liczbie.

Uwagę zw raca stary  hofra t K arre is, który 
w Leopoldstadzie pobił antysem ickiego kandy­
data.

T y m , którzy tylko z trudnością przeszli, 
inni serdeczne składają życzenia.

Były długoletni poseł, dziś tylko honorow y 
członek klubu socjalistów P ernerstorfer, zjawił 
się w  kuloarach.

G rupa Luegera, a w niej wiele typowych 
postaci przedmiejskich, wchodzi do izby.

Wiedeń 27. m arca. (G odzina 11. rano.) 
Do sali obrad wchodzi p. J a w o r s k i ,  ze 
wszystkich stron sym patycznie witany, tuż za 
nim wali g rupa  Stojałowszczyków, Danielak, 
ks. Szponder i czterej chłopi w palonych b u ­
tach i kurtkach. Niemcy cisną się do nich z 
ciekawością, aby się im przyjrzeć.

W łodzim ierz G n i e w o s z  w prow adza swe­
go kuzyna W ładysław a, posła brodzkiego. Ele­
gancka i w ytw orna postać dr. D u l ę b y  zw ra­
ca pow szechną uwagę.

Do sali wchodzą następnie razem  wszyscy 
socjaliści; jako  pierw szy K o z a k i e w i c z .  W  
izbie w re jak  w ulu. W chodzi V a s z a t y  w 
nowej peruce, nikt z Młodoczechów nie w ita 
się z nim .

Stojalowszczycy zajm ują m iejsca w do­
brej kom panji m iędzy antisem itam i a  socjali­
stam i.

Posłowie zajęli m iejsca w następujący spo­
só b ; Na skrajnej lewicy, jak  przedtem , zasiedli 
antisem ici, tuż obok nich socjalni dem okraci 
i stojalowszczycy. Dalej siedzą członkowie nie­
mieckiej partji narodow ej. Liberali i członkowie 
w iernokonstytueyjnej wielkiej własności posu­
nęli się nieco ku środkow i izby. Obok nich za­
siedli W łosi, Kroaci, Słoweńcy, R um uni i cze­
ska szlachta feudalna, tak, jak  przedtem , tw o­
rzą praw e centrum . Szenererow cy zajęli po za 
nim i ostatn ie ławki. Po praw ej stronie izby 
zajęli m iejsca Czesi, Polacy, trzej ludowcy 
i R usini.

W  tej chwili pojaw iają się w sali m ini­
strow ie. Dzwonek prezydjalny rozbrzm iew a. 
P rezydent m inistrów  hr. B a d e n i zabiera głos 
i o z n a jm ia , że m a polecenie od cesarza , aby 
najstarszem u wiekiem powierzył przewodnictwo 
zg rom adzen ia , poczeni wezwał deputow anego 
P r o s k o w e t z a  do złożenia przysięgi a następ ­
nie do objęcia przew odnictw a i przystąpienia do 
ukonstytuow ania się izby.

D yrektor H a l b a n  odczytuje rotę przy­
sięgi, Proskow etz ślubuje, poczem zajm uje 
m iejsce prezydjalne, w krótkich słowach wita 
izbę i w yraża życzenie, by zam echano w izbie 
wszelkich politycznych i narodow ościow ych za­
targów , a na tom iast dążono do pom yślnego 
rozw iązania wielkich społecznych zadań na po­
żytek i chwałę m onarchji, a na szczęście wszy­
stkich bez w yjątku obyw ateli państw a. W  koń­
cu wezwał zgrom adzonych do jedności.

M inistrowie w chodzą na salę w itać znajo­
m ych. Nowi posłow ie z podełba pa trzą  na  m i­
nistrów  i jak i taki przedstaw ia się. L u e g e r  
zaw iera (na migi) znajom ość z chłopskim po­
słem stojałowszczykiem C e n ą ,  który świeci 
biał i sukm am ą.

Zaczyna się składanie przyrzeczenia we 
wszystkich austrjackich językach. Ich gelobe — 
p rzyrzekam  — slibu ju  — promesso, brzm i 
jedno  po drugiem .

W  tej chwili widzę, że p. S c h n e i d e r  
na  dzisiejszą uroczystość w etknął w każdą bu­
tonierkę po jednym  bi dym gwoździku.

Przy złożeniu przyrzeczenia przez nowego 
posła, antisem itę M i t t e r m a y e r a  pow staje w 
izbie kró tkotrw ały  niepokój.

Wiedeń 27. m arca. (G odz 11% )- Ś lubow a­
nie ukończone.

Wiedeń 27. m arca. (G odzina 2). P. W i n ­
k o w s k i  z ludowcam i zgłosi się ju tro  w kole 
polskiem i złoży oświadczenie, pod jakim i w a­
runkam i może wstąpić do kola.

P. W e i s  e r  nie przyłączy się do lewicy 
w kole polskiem.

Po skończeniu posiedzenia izby poselskiej, 
nastąpiło form alne otw arcie izby panów .

Wiedeń 27. m arca. O pow iadają tu ta j, iż 
po zamknięciu dzisiajszego posiedzenia w skutek 
pom yłki jednego z woźnych odezwał się dzwo­
nek alarm ow y, skutkiem  czego pozam ykano 
natychm iast wszystkie bram y.

Wiedeń 27. m arca. P rzy jm ują  tu taj bardzo 
pow ażnie fuzję katolickiego stronnictw a ludo­
wego z klerykałam i z dawnego klubu H ohen- 
w arta , przez co urzeczywistnia się utw orzenie 
wielkiego stronn ictw a klerykalnego.

Wiedeń 27. m arca. S tronnictw o S tojało- 
wskiego ukonstytuow ało  się jako związek polsko- 
chrześcjański.

Wiedeń 27. m arca. W  izbie posłów om a­
wiano dziś rozm ow ę z jednym  z „w ybitnych dy­
p lom atów ” o rozporządzeniu językowem w Cze­
chach, k tó rą  ogłosiła dzisiejsza Bohem ia.

W e wszystkich kołach niem ieckich, z w y­
jątk iem  zaślepionych Niem ców czeskich, słysza­
łem zdanie, iż Niemcy to rozporządzenie przy­
jąć pow inni, a na tom iast nie pow inni pozwolić 
n a  to, aby ich, zajętych ślepą pogonią za p o ­
pularnością, zepchnięto w szeregi mniejszości.

Ruch kobiecy we Francji.
(D. K.) Do rzędu kwestyj. w niem ałym  

stopniu niepokojących umysły współczesne, na­

leży bezsprzecznie kw estja em ancypacji kobiet, 
k tóra  i w naszem  społeczeństwie, ulegającem 
tak łatw o wszelakim prądom  zagranicznym , 
stała się poniekąd aktualną. Usiłowania podjęte 
w celu zaznajom ienia się i zbadania kwestji 
zasługują ze wszech miai na uznanie, to też 
należy się ono p. A. Potockiem u za jego od­
czyt, wygłoszony wczoraj „o ruchu  kobiecym 
we F ran c ji” przed dość licznem audytorjum . 
przeważnie z kobiet się składającem . To, co 
nam  szanow ny prelegent powiedział, zasługuje 
na tern większą uwagę, że dotyczy ono społe­
czeństw a francuskiego, bliższego nam  pojęciami 
i duchem , aniżeli Niemców, na których się 
praw ie wyłącznie poczynający się u  nas ruch 
feministyczny w zoruje.

Chociaż nie ze wszystkiem zgadzamy się 
z poglądam i szan. prelegenta, przypisującego 
ruchowi fem inistycznem u znaczenie doniosłe, 
ruchów  politycznych i socjalnych, jak ie  zam ani­
festowały się w wielkiej rew olucji francuskiej, 
'o  jed n ak  przedstaw ienie rzeczy, ruch n a  tem 
polu we Francji, naszkicowany przez prelegen­
ta nader zręcznie, w wysokim stopniu było nie- 
tylko interesującem  i inform ującem , ale rów no­
cześnie pouczaj ącem.

U staw odaw stw o francuskie je s t według au­
tora wysoce krzywdzącem  kobietę, w  wielu 
wypadkach staw ia ją  ono porów ni z m ałole­
tnim i, a naw ei przestępcam i krym inalnym i, 
odm aw iając kobiecie jako żonie praw a podpi­
syw ania aktów  ważniejszych, oddaje mężowi 
władzę nad m ajątkiem  żony i dzieci, a co dzi­
wne, nowsze ustaw odaw stw o francuskie nie 
rozszerza praw a kobiet, ale je  ogranicza. Faw o­
ryzowanie mężczyzn dochodzi do tego stopnia, 
że n. p. przew inienia w życiu m alżeńskiem  by­
w ają u  mężczyzn karane grzyw ną, u kobiet 
więzieniem. Tym  duchem  antifem inistycznym  
owiany jest zwłaszcza kodeks napoleoński, gdyż 
Napoleon sam  m iał tę w spólną wielu ludziom 
wielkim właściwość, że był — nieprzyjacielem  
kobiet.

Mimo to ustaw odaw stw o francuskie nie 
zabrania kobiecie żadnych czynności z jedynym  
w yjątkiem  rządowych. Kobiety francuskie p ra­
cują w najróżnorodniejszych kierunkach na polu 
przem ysłu , h and lu , przedsiębiorstw  budowy 
okrętów , szkolnictwa, m ożna o nich powie­
dzieć, zauważa prelegent, że są „służącemi do 
w szystkiego”, tylko, że jako takie pobierają 
lichszą płacę.

Do kategorji różnych krzyw d wyrządza­
nych kobiecie francuskiej, zalicza prelegent lite­
ra tu rę  francuską. Kobieta francuska nie je s t ani 
lepszą ani gorszą od kobiet niem ieckich lub an ­
gielskich, kobieta, k tó rą  znam y z literatury  
francuskiej ogranicza się do typu Paryżanki. 
L iteratura  prow incjonalna francuska, k tó ra  wię­
cej jest francuską, aniżeli powieści au torów  pa­
ryskich, zna kobietę zupełnie inną. Typ właści­
wy kobiety francuskiej spotykam y w niektórych 
powieściach G oncourta, M irbeau i wielu innych, 
k tóre  razem  z „eksportow ą” lite ra tu rą  francu­
ską przedostały się poza granice Francji.

O sam ym  ruchu  feministycznym we F ra n ­
cji nie daje się wiele powiedzieć. Na uwagę za­
sługują dw a związki: jeden ze zabarw ieniem  
klerykalnem , drugi p o stęp o w em , k tóre sta ra ją  
się w pierwszym  rzędzie wpływać na  ustaw o­
daw stw o francuskie , dotychczas atoli 'że sk u t­
kiem bardzo m a ły m , gdyż odnośne projekty 
zmiany ustaw , nie zyskały w parlam encie wię­
kszości.

Zaznacza też a u t o r , żo w śród feministek 
francuskich pojaw iają się osobistości, k tóre ruch 
ten kom prom itują, zam iast mu pom agać, orga­
nizacji ruchu obejm ującej rzecz całą, działającej 
system atycznie, nie posiadają kobiety we F ran ­
cji ż ad n e j; posiedzenia lig kobiecych i innych 
związków odbyw ają się n ieregularnie i rzadko, 
i w ogóle kw estja u trzym uje się tym  sposobem  
n a  porządku dziennym , ż e j ą  przypom inają k o n ­
gresy kobiece, odbyw ające się we Francji.

KRONIKA.
Djarjusz lw ow ski.
N i e d z i e l a  28 marca.
W  „Skale” o godz. 5. popol. odczyt prof. 

Józefa Siemiradzkiego „O naszych w Brazylji.”
W alne zgromadzenie stowarzyszenia wzajemnej 

pomocy kupców i młodzieży handlowej o godz. 3. 
popołudniu.

W  „Gwieździe” wieczór muzykalno-liumory- 
styczny.

O godz. 8. wieczorem w Kole literackiem raut 
na cześć M. Rodocia-Biernackiego.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Powrót taty”, 
opera H. Jareckiego i „Okrężne”, komedja Józefa 
Korzeniowskiego; wieczorem „Sprzedana narzeczona”, 
opera komiczna Fr. Smetany.

Wiadomości osobiste. P. Zdzisław M a r ­
c h w i c k i  dyrektor Banku kredytowego, wyjechał 
do W iednia na uroczystość otwarcia izby panów, 
której jest członkiem.

Kalendarz. Niedziela (28 .): Sykstusa. Wschód 
słońca o godz. 5 minut 54, zachód o godzinie 
6. minut 16.

Mianowania. Prezydent sądu wyższego w Kra­
kowie zamianował kancelistę sądu powiatowego w 
Makowie Teodora Palucha kancelistą sądowym w są­
dzie powiatowym w Rzeszowie. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie zamianował Aleksandra Pruca i Piotra 
Bugla, kancelistami sądów powiatowych, pierwszego 
w Makowie, drugiego w Zatorze.

Rada szkolna krajowa zamianowała na posie­
dzeniu z d. 24. m arca: W ojciecha Filasa nauczy­
cielem młodszym 5-klaso\vej szkoły męskiej w Sta­
rym Sączu; Filipinę Troszkiewiczównę młodszą nau­
czycielką 5-klasowej szkoły w Sądowej Wiszni.

Walne zgromadzenie Towarzystwa polskiej 
młodzieży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego, za­
mianowało jednogłośnie byłego prezesa p. Walichie- 
wicza, honorowym członkiem towarzystwa. Zarząd 
towarzystwa wybrano następujęcy: Józef Baczyński, 
prezes, d rukarz; Władysław Małecki, zast. prezesa, 
introligator; Wilhelm Jabłoński, sekretarz, kraw iec; 
Zdzisław Adolf Kowalow, zast. sekretarza, cukiernik; 
Jan Paweł Piller, kasjer, księgarz; Otton Ronbinek, 
bibljotekarz, handlowiec. Do wydziału w eszli: A n­
toni Lech, A ntoni Sierakowski, Wincenty Zagórski, 
Juljan Straka, Aleksander Szubertowicz, Ignacy Ko­
walewski. Zastępcy wydziału: Teofil Blicharski, Ka­
mil Reicheld. Franciszek Matlas. Komisja szkontru- 
jąea: dr. Roman Kulczycki, Jan Krupski, Jan Te- 
liczek.

Myśl uczczenia pamięci Adama Mickiewicza
w r. 1898, jako w setną rocznicę urodzin naszego 
wieszcza, podjął rektor uniwersytetu Jagiellońskiego 
prof. Kreuz, za którego inicjatywą zawiązał się w 
tym celu komitet, złożony z kilkunastu profesorów 
uniwersytetu i pięciu akademików. Obecnie istnieje 
projekt wzniesienia w gmachu Collegi novi pomnik 
Mickiewicza, którego pomysł ma przygotować artysta- 
rzeźbiarz p. Cyprjan Godebski. Nie wykluczone wszak­
że są i inne sposoby uczczenia pamięci wieszcza, 
jak  np. tanie wydawnictwo jego dzieł.

Z  uniwersytetu. P. Tadeusz Rylski, rodem 
z Dublan w Galicji, otrzymał dziś na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora filozofji.

W ystaw a M ickiewiczowska. Tygodnik ilu ­
strow any  donosi, iż zamierza urządzić w Warszawie 
wystawę jubileuszową pamiątek, obrazów, dzieł, ręko­
pisów i możliwie pełnej spuścizny po nieśmiertelnej 
sławy wieszczu naszym, Adamie Mickiewiczu. Re­
dakcja zaprasza wszystkich, którzyby wskazówką, 
radą lub czynną pomocą zamiary jej poprzeć chcieli,
0 złączenie swych sił w celu urzeczywistnienia po­
wyższego projektu.

Spadok. Sąd okręgowy w Lucernie (Szwajcarja) 
poszukuje spadkobierców po znurłym dnia 3. lutego 
rb. w Lucernie Franciszku Jerzym Jabłońskim 
z Warszawy, urodzonym w r. 1832. Zgłaszać się 
należy przed upływem dnia 17. kwietnia do wy­
działu spadkowego rady miejskiej w Lucernie.

Precz z Prusakami. Dziś o godz. 3. popol. 
odbędzie się walne zgromadzenie członków stowa­
rzyszenia wzajemnej pomocy kupców i młodzieży 
handlowej. Ze sprawozdania dowiadujemy się, że 
stowarzyszenie, istniejące już 225 lat, rozwija się 
bardzo pomyślnie. Ogólny majątek jego zwiększył 

“się w ciągu roku 1896 o 1893 zł. 95 ct., tak, że 
teraz wynosi 34 .662  zł. 59 ct. Liczba członków 
wynosi 255.

W  sprawozdaniu, spisanem w imieniu dyrekcji 
stowarzyszenia przez p. Stanisława Markiewicza, 
znajdujemy następujący ustęp : „Z dzienników wia­
domo o ruchu prześladowczym, skierowanym prze­
ciw naszym rodakom w Prusiech i w Poznańskiem. 
Stronnictwo hakatystów rzuciło naszym rodakom 
groźbę „ausrotten / “ Grupują się jawnie i skrycie, 
aby ich wynarodowić i wydziedziczać!

„W  naszym ręku, jako kupców zostających w 
stosunkach handlowych z wielu firmami w Prusiech, 
spoczywają środki do złamania lub bodaj częścio­
wego sparaliżowania tych zgubnych prądów. Bardzo 
skutecznym środkiem ku temu celowi byłoby zupełne 
zerwanie dotychczasowych stosunków handlowych 
z firmami w Prusiech. Postąpmy tak, o ile to bę­
dzie możebnem, a odnośne potrzeby nasze starajmy 
się pokrywać u firm austrjackich, francuskich, an­
gielskich, szwajcarskich, holenderskich i innych, a 
w ostatecznym razie zwróćm y. się do firm z innych 
królestw niemieckich, niezarażonych prądem haka­
tystów.

„Nie godzi się nam nadal pozostać na stano­
wisku biernem lub obojętnem, gdy poczucia godności 
narodowej i sam zmysł zachowawczy nakazują nam 
wobec tego nowożytnego barbaryzmu, zająć stano­
wisko odporne, a tem samem poprzemy moralnie 
naszych rodaków i dodamy ich otuchy do dalszej 
odpornej walki. Naśladujmy w tej mierze Czechów
1 W ęgrów, stojących twardo w obronie godności 
narodowej.

„Jeżeli nie możemy od razu wdrożyć ż firma­
mi niemieckimi korespondencji polskiej i domagać 
się, aby po polsku do nas przemawiali, to już grze­
chem jest posługiwać się niemieckim językiem w 
korespondencjach z firmami we Francji lub Anglji, 
dla których język niemiecki jest równie obcym jak 
polski, a tylko przez F ra n c u z ó w  więcej od polskiego 
znienawidzonym. W prowadzając polską korespon­
dencję, spowodujemy popyt za korespondentami i 
podróżującymi Polakam i.”

Rozumnej tej akcji życzymy powodzenia i daj 
Boże, żeby stowarzyszenie zamiar ten skutecznie 
mogło w czyn wprowadzić. Postawiłoby sobie po­
mnik niespożyty.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo­
wska obrz. lać.: Mianowany poddziekanim miasta 
Lwowa ks. Andrzej Świsterski, proboszcz kościoła 
św. Anny. — Prezentę na probostwo w Horożance 
otrzymał ks. Antoni Rokosz. —  Zmarł ks. Adam 
Radziszewski, prob. w Kaczanówce, jubilat, urodzony 
1819, wyśw. 1846.

Djecezja tarnowska: Przeniesieni księża: W oj­
ciech Ścisło, ekspozyt ze Sromowiec niżnych na filję 
do Machowej, Leon Miętus z Nockowej do Łączek.

Mianowania. Minister skarbu zamianował star­
szych komisarzy skarbowych: Aleksandia Tarnaw­
skiego, Włodzimierza Dorożewskiego i Karola Łoziń­
skiego oraz komisarzy skarbowych: Maurycego Her- 
z e ra , dra Tadeusza Heppego i Kazimierza Biesiadz- 
kiego sekretarzami skarbowymi, dalej komisarzy skar­
bowych : Józefa Babińskiego, Michała Weleckiego,
Czesława Librewskiego, ntoniego Biera, Antoniego 
Toegla, Tylusa Titza, Izaka Herschdorfera, Rudolfa 
Pollaka, Ludwika Junoszę Bańkowskiego , Ignacego 
Peterscha, Eugenjusza Kohmanna i Bogdana Teofila 
Issakowicza starszymi komisarzami skarbowymi dla 
okręgu kraj. dyrekcji skarbowej we Lwowie.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała oficjałami 
podatkowymi w X. klasie rangi, adjunktów podatko­
wych : Jana Chmielarza, Jana Zajączkowskiego, Jana 
Stachurskiego, Władysława Pisiewicza, Stefana Pro- 
dzicwicza, Marjana Monseuego, W ładysława Baczyń­
skiego, Grzegorza Węgrzynowicza, Franciszka Jeźeka, 
Emila Gajewskiego, Jana Kopczyńskiego, Eugenjusza 
Niżankowskiego, Zenona Frischa, Emila Hordta, 
Władysława Chomińskiego, Teofila Hoszarda, Jana 
Tymharskiego. Franciszka Jirsę, Ludwika Misia­
ka, Mieczysława Wilczka, Leona Huczyńskiego, 
Władysława Tabęckiego, Bolesława Rybak iewicza, 
Juljana Romera, Izydora Rudnickiego, Karola Zro- 
gowskiego, Leona Kiszakiewieza, Jana Madcję, Jana 
W iemutha, Bolesława Arłamowskiego, A rtura Fritza, 
Eugenjusza Kałużniackiego, Eljasza Hanryka Bienera, 
Karola Konopkę, Antoniego Jaworskiego, Eugenjusza 
Danilewicza, Józefa Fischera, W incentego Datkę, 
Piotra Zagórskiego, Aleksandra Rutkowskiego, Józefa 
Nowotarskiego, Józefa Spohna, Dyonizego Frischa i 
Emila Szamotę.

Usiłowano sam obójstwo z miłości. Dwu- 
dziesto-letnia służąca Anna Niemcówna, posprze­
czawszy się z narzeczonym, skoczyła z drugiego 
piętra przy ulicy Blacharskiej pod 1. 20. Mimo tak 
znacznej wysokości skok nie był śmiertelnym. 
Nieszczęśliwa dziewczyna złamała sobie nogę i po­
kaleczyła twarz, lecz żyje.

* T o w a rzy s tw o  kuchm istrzów „Zgoda” od­
było wczoraj walne zgromadzenie w sali ratuszowej 
pod przewodnictwem prezesa p. Litwina. Towarzy­
stwo to liczy do 100 członków i około 700  zł. 
Wvrlziałovvi udzielono absolutorium. W  skład

działu weszli pp. Litwin jako prezes, Polański jako 
zastępca. Sekretarzem został p. E. Zadurowski, za­
stępcą p. W nuk. Wydziałowi pp. Jan Kudewicz, 
Kuch, Karpowicz, Murdziński i Tatarczuk.

* W  „Skale”, stow. katolickiej młodzieży, p. 
Józef Siemiradzki profesor uniwersytetu, wygłosi w 
niedzielę 28. bm. rzecz: „O naszych w Brazylji.” 
Początek o godz. 5. popol. W stęp wolny. Następny 
odczyt wygłosi fizyk miejski p. dr. Pawlikowski 4. 
kwietnia.

* Posiedzenie Tow. nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie się d. 27. bm. o godz. 6. wieczorem w 
sali fizyki szkoły realnej.

* Bezpłatna w ypożyczalnia  książek, założona 
staraniem komitetu Koła pań „Tow. szk. lu d .”, 
otwartą zostanie w niedzielę, 28. marca w szkole 
im, Staszica pszy ul. Skarbkowskiej. Wydawanie 
książek odbywać się będzie w każdą niedzielę rano 
od godziny 10 do 12.

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy kupców i młodzieży handlowej we 
Lwowie, odbędzie się w niedzielę, dnia 28. bm.
0 godzinie 3 popołudniu w lokalnościach stowarzy­
szenia przy ulicy Czarneckiego 1. 1. — II. piętro.

* T o w a rzy s tw o  dam dobroczynności w Zło­
czowie składa swe podziękowanie panu drowi Emi­
lowi Bykowi, deputowanemu do rady państwa, za 
dar w kwocie 50 złj, ofiarowany na rzecz 
ubogich chorych, zostających na opiece tegoż towa­
rzystwa.

* Z  to w a rzys tw a  prawniczego lwowskiego.
Dziś w niedzielę o godzinie 4. po południu walne 
zgromadzenie członków towarzystwa (ulica Karola 
Ludwika 1. 3, II. piętro).

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
łyżwiarskiego we Lwowie, odbędzie się w sali klubu 
pocztowego (hotel Żorża) w piątek, dnia 9. kwietnia 
rb. o godzinie 6 wieczorem.

Z m arli:
W Przemyślu zmarł Jan K ry s ta ,  budownic7,y, 

członek „ Sokoła “. Był to członek czynny i powszechnie 
szanowany.

Notatki UlBracKiB i artystyczne.
Ropertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę populudniu o godzinie 3 przedstawienie 
rozpocznie „Powrót taty” , opera-ballada Henryka Ja­
reckiego; zakończy „Okrężne”, komedja w 2 aktach 
ze śpiewami i tańcami Józefa Korzeniowskiego; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Sprzedana narze 
czona”, opera komiczna w 3 aktach Fr. Sm etany; 
jutroew poniedziałek po raz drugi „Baby”, komedja 
w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego i Klemensa 
Junoszy.

0 zdrow iu Heleny Modrzejewskiej donoszą 
z San Francisco, że artystka podczas pierwszego 
występu w roli Adrjanny nagle zachorowała i zmu­
szona była przerwać przedstawienie. W skutek ciągle 
jeszcze trwającej choroby artystki, zapowiedziany 
szereg jej występów nie mógł przyjść do skutku.

WieCZÓr k w arte to w y dany w piątek przez 
gal. Towarzystwa muz. powiódł się znakomicie: 
śliczny śpiew p. P a w l i k ó w - N o w a k o w s k i e j , 
oraz doskonale wykonanie tria i kwartetu, w któ­
rym jaśniała gra p. M e l c e r a ,  utrzymywały publi­
czność w nieustannem zajęciu.

Koncert Griinfelda odbędzie się w  środę 
w sali Domu narodnego. Znakomity pianista wykona 
program zupełnie nowy, a bardzo interesujący. Bi­
lety na ten koncert już są do nabycia.

Teatr.
( ,.B a b y “ komedja w czterech aktach Z ygm unta  

Przybylskiego i K lem ensa  Junoszy.)
Tryw jalnie trochę zatytułow ana wczorajsza 

p rem jera  spółki Przybylski-Junosza należy do 
lej kategorji sztuk, które się określa przym io­
tnikam i: „ jasna”, pogodna”, „ciepła”, „swoj­
sk a ” itd. i k tóre  chw alą sobie zwłaszcza osoby, 
mierzące w artość komedji lub d ram atu  w ytrzy­
m ałością swoich nerw ów , a  zasłaniają najczę­
ściej temi nerw am i brak prawdziwego poczucia 
piękna. Jest to więc farsa z lekkim pokostem  
obyczajowym, wesoła, pełna ruchu, krętaniny, 
jedzenia, tańczenia, sąsiedzkich komeraży i wielu 
innych podobnych historyj, k tóre  składają się 
na typ polskiej krotochwili ostatnich czasów. 
„B aby” pp. Przybylskiego i Junoszy traw i czło­
wiek o niew ybrednem  podniebieniu dość łatwo, 
a naw et z pew ną przyjem nością, jakkolwiek 
w tej piance dram atycznej nie m a, ściśle bio­
rąc. ani jednego rysu nowego lub bodaj in tere­
sującego. Rzecz je s t rzucona na  znane dosko­
nale tło wiejskiego dw oru z pianiem  kogutów, 
szczekaniem psa i gderającą służbą folwarczną, 
a efekt tkwi w kontraście pomiędzy starośw iec- 
czyzną, konserw ow aną w  lam usach szlacheckich
1 warszawskim  szykiem, reprezentującym  wiek 
XIX. w Trzęsidłach.

Postacie, którem i autorow ie m alują ów 
kontrast, są to nasi starzy i dobrzy znajomi. 
Prócz niew yraźnego trochę dziedzica, którego 
bardzo correct grał p. W oleński, a którego pes- 
symistyczny świato, a raczej folwarkopogląd ma 
swoje źródło w braku  dozgonnej towarzyszki 
życia, oprócz dwóch bezbarw nych pań z W ar­
szawy (p p .: Stachowiczowa i Cichocka) defiluje 
przed naszem i oczyma poczciwa stara  panna, 
naw iasem  mówiąc, najlepiej narysow ana postać 
w komedji, „naiw na z m iasta” (vide „Dwór 
w W ładko wicach), napółsym patyczny, a napół- 
głupi „syn obyw atelski” (niewykończona kopja 
W icka), plo tkarka pow iatow a z trzem a córkam i 
na wydaniu, pachoiarz wiejski i cały legjon 
różnogatunkow ej służby, to, co się w operach 
nazywa „wieśniacy, wieśniaczki, żołnierze, lud 
itd .” i m a na  celu podm alow anie tła. Mecha­
nizm ten, puszczony w ruch dość zręcznie, 
kłóci się, intryguje, kocha filozofuje, je  i pije 
przez cztery akty, sypiąc tu  i ówdzie dowci­
pami, za k tóre  publiczność w ynagradza autorów  
rzęsistem braw em .

Podział pracy wczorajszej spółki au to r­
skiej jest bardzo przejrzysty. Z pod p ió ra  p. 
Przybylskiego wyszły postacie kobiece i sceny 
zbiorowe, kończące jakiem ś jeneralnem  zamię- 
szaniem każdą odsłonę, z pod pióra  p. Juno­
szy wyszły postacie męskie, a  przedewszy- 
stkiem  pachciarz „Awigdor N atychm iast”, figu­
ra  znana już z innych utw orów  utalentow a­
nego pisarza, tym  razem  jednak  m ocno spło­
w iała i za dużo filozofująca. Całość, gdybyśm y 
ją  chcieli ocenić bez względu na  świeżość lu 
nieświeżość osób i sytuacyj, łam ie się n a  dwi 
części: na  lepszą, w której je s t tylko hum or 
na  gorszą, w której działające osoby próbują 
filozofować, przyczem w yładow ują z siebie nie­
możliwie banalne i oklepane poglądy n a  świat,

na zadanie życia i na zm aterjali zowanie m ło­
dych kw alerów , łowiących posagi. Z artystów , 
biorących udział w w ykonaniu, najpiękniej w y­
wiązała się ze swojego zdania pani Gostyńska 
w roli dobrej, „w praw dzie tylko ciotecznej” 
siostry p. W oleńskiego. Doskonałym  i prze­
ślicznym podlotkiem  była panna Czaplińska, w 
której szczęśliwie kochał się p. W ostrow ski, 
zawsze staranny  i szykowny. Dużo zacięcia do 
ról charakterystycznych wykazała wczoraj panna 
Rybicka, wreszcie rzęsiście oklaskiwany był 
jako  pachciarz p. Feldm an. Reżyserja ujęła 
pół kopy grających osób w karne tryby; tea tr 
był zapełniony. A . C.

Sprawa kreteńska.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 27. m arca. W iener Ztg. ogłasza 
tekst postanow ienia m ocarstw  w spraw ie blo­
kady Krety.

A teny 27. m arca. W czoraj po południu 
wręczono posłom  m ocarstw  p ro test rządu gre­
ckiego przeciw blokadzie Krety.

N astępca tro n u  odroczył podróż sw ą na  
dw a do trzech dni.

Kolonja 27. m arca. Do Koeln. Ztg. donoszą 
z K anei: A ustjacka łódź torpedow a „Elster* do 
której strzelali pow stańcy, odpow iedziała na  ten 
ogień, dając kilka salw ze swych szybkostrzel­
nych arm at.

Berlin 27. m arca. P. Bebel zażądał w p a r­
lam encie w yjaśnienia od rządu w spraw ie jego 
stanow iska w kwestji kreteńskiej i w imieniu 
swego stronnictw a sprzeciwił się jak  najostrzej 
tem u, aby Niemcy w pierwszej linji brały udział 
w zami szkach na  W schodzie.

P . K ardorff oświadczył, iż także n a  praw i­
cy izby dają  się słyszeć głosy w yrażające po­
wątpiewanie, czy dobrą i pożyteczną dla p ań ­
stw a jest inicjatyw a Niemiec w  spraw ie kreteń­
skiej.

Sekretarz stanu M arschall oświadczył, iż 
w spraw ie kreteńskiej żadnych w yjaśnień dać 
nie może, lecz, że kanclerz rzeszy je s t gotowym  
w chwili, k tó rą  uzna za stosow ną, zdać o tej 
spraw ie jak  najdokładniejszą relację.

P . R ichter podniósł również, że nie je s t to 
odpowiedniem , iż Niemcy w  spraw ie grecko- 
kreteńskiej wysunęły się n a  pierwsze miejsce.

Kanea 27. m arca. Rosyjskie w ojska wy­
siadły na ląd w R etym nie, angielskie w Kandji.

Stambuł 27. m arca. T urecka eskadra za­
winęła do zatoki Basika.

Ateny 27. m arca. Posłow ie na sejm  kre- 
teński wydali broszurę, w której p ro testu ją  
przeciw ko zaprow adzeniu n a  Krecie autonom ji, 
a są za połączeniem  jej z Grecją.

Stambuł 27. m arca. A dm irał rosyjski, do ­
wodzący eskadrą na  wodach kreteńskich, n a ­
desłał do tutejszej am basady rosyjskiej tele­
gram , iż pierwszym  w arunkiem  pacyfikacji 
Krety je s t odwołanie stam tąd  wojsk tu re ­
ckich.

Kanea 27. m arca. Turecki kontradm irał 
Sam i basza w ylądował wczoraj na Krecie ze 
znacznymi zapami amunicji. Onegdaj przez 
cały dzień trw ały walki około T rikalaria, Me- 
roku ru  1 Daxa. Z blokhauzu w M alaxa strze­
lali Grecy z a rm at na  flotę turecką w zatoce 
Suda.

Ateny 27. m arca. W czoraj przybyli tu  de­
putow ani R om as i R om anos, którzy znajdowali 
się n a  parow cu „H era”, schw ytanym  przez au- 
strjacki pancernik „Satellit”. Obaj chw alą wiel­
ką uprzejmość, jakiej doznali zarów no ze strony 
kom endanta  „Satellita” kap itana korw ety T ho- 
m anna, jak  i ze strony  dowódcy eskadry kon tr­
adm irała  Hinkego.

Londyn 27. m arca. Dzienniki tutejsze podają 
telegram  z A te n , że królewicz następca tronu  
został m ianow any naczelnym  wodzem arm ji i 
dziś odjeżdża do obozu pod Larissą.

Londyn 27. m arca. W  izbie niższej ośw iad­
czył B a lfo u r , że m ocarstw a kierować się będą 
tylko własnym i poglądam i i przeprow adzą za­
danie, którego się podjęły, t. j. nadanie  Krecie 
swobody.

Rada państwa.
Ks. Stojalow ski odbył onegdaj naradę  w 

Czaczy na W ęgrzech z posłam i pod jego egidą 
w ybranym i, n a  której zastanaw iano się nad sta­
nowiskiem tych posłów  w radzie państw a i o r­
ganizacją partji Stojałowskiego w Galieji.

Rusini utw orzą praw dopodobnie w radzie 
państw a dw a kluby. Do klubu um iarkow anych 
należeć będą posłowie: Barwiński, Mandyczew- 
ski, W achnianin, Karatnicki, Ochrymowicz, Gro- 
belski i z Bukowiny W inn ick i; do klubu opo­
zycyjnego : radykalni dr. Jarosiewicz i dr. Oku­
niewski i z partji R om ańczuka ks. Taniaczkie­
wicz, a  zapewne także poseł ruski z Bukowiny 
W olan.

(Telegram y „Dzień. Polsk.”).
Wiedeń 27. m arca. Popołudniu wczoraj w 

gm achu parlam entu  panow ał ruch jeszcze żywszy. 
Nowi posłowie dążyli tu  tłum nie, aby w ybrać 
sobie miejsce w izbie poselskiej i pozawierać 
znajomości z nieznanym i dotychczas sobie ko­
legami. W  rozm ow ach toczonych czyniono naj­
rozm aitsze kom binacje o przyszlem  ukształto­
w aniu się stronnictw  w izbie, ale wszystkie te 
kom binacje są przedwczesne.

Koło polskie odbędzie ju tro  pierwsze po­
siedzenie, na którem  się ukonstytuuje. Polscy 
posłowie, którzy zasiadali w poprzedniej sesji 
m ają  dość pracy w udzielaniu inform acyj swym 
now ym  kolegom, którzy po raz pierwszy w cho­
dzą do rady państw a. Dawnego służącego, usłu­
gującego w polskiej garaerobie, k tóry  nieraz 
niejednem u z posłów  usłużył dobrą radą, ju i 
nie m a, gdyż dyrekcja kancelarji n a  miejsce 
jego przeznaczyła nowego służącego, Polaka.

Klub antisem icki już się ukonstytuow ał 
Przew odniczącym  w ybrano dr. Luegera, jegc 
zastępcam i ks. L iechtensteina i dr. Gessmana, 
sekretarzem  red ak to ra  Verganiego. Klub posta­
now ił stawić kandydaturę dr. P a tta ja  n a  wice- 
0 izby.

owie dawnej lewicy, nazywający si< 
.em iecko-postępowem  stronnictw em , ze' 

cli się również, aby się ukonstytuow ać. Człon' 
kowie w iernokonstytueyjnej większej własności 
którzy dawniej należeli do lewicy, nie przybył 
n a  to  posiedzenie. W ybrano  kom isję złożoną :



DZIENNIK POLSKI z  dnia 28. Marca 1897 r.

pp. M aulhera, Koppa i P rom bera  i polecono 
je j, aby przeprow adziła rokow ania ze wszystkie- 
m i liberalnem i grupam i i na następnem  posie­
dzeniu zdała spraw ę. P raw dopodobnie Niemcy 
z Czech pozostaną w  tym  klubie, ale nie w stą­
pią do niego członkowie wiernokonstytucyjnej 
większej własności, lecz utw orzą klub osobny.

Katolicka p a rtja  ludowa połączyła się z da­
w ną frakcją klcrykalną z klubu H ohenw artha. 
Przew odniczącym  tego klubu w ybrano bar. Di- 
pauli’ego, jego zastępcami pp. Fuchsa, Carona 
i Ebenhocha.

Niemiecka partja  narodow a odbyła również 
posiedzenie. Omawiano na niem możliwość po­
łączenia się z grupą szenererowców, ale pod 
t y m  warunkiem , iż do nowego klubu niemiecko- 
narodow ego nie będą dopuszczeni ci posłowie, 
którzy zostają w bliskich stosunkach ze stron ­
nictwem  chrześcjańsko-socjalnem , tj. z luegero- 
wskimi antisem itam i.

Schoenerer, aby nie być na  mowie trono ­
wej, wziął trzydniow y urlop.

Socjaliści w ybrali tylko prowizoryczne kie­
row nictw o stronnictw a do końca kw ietnia b. r. 
W  skład tego kierow nictw a weszli: Daszyński, 
B erner, H ybasz i Zingr. W niosek socjalistów, 
aby h r. Badeniego, za nadużycia rzekom o po­
pełnione przy w yborach we wschodniej Galicji, 
postaw ić w stan  oskarżenia, jest właściwie głó­
wnie zwrócony przeciw antisem itom . Socjaliści 
bowiem przew idują, iż antisem ici nie podpiszą 
tego wniosku i zam ierzają tę odm owę podpisów 
użyć potem  jako środka agitacyjnego przeciw 
antisem itom .

Mowa tronow a oprócz zapewnień .a, .ż ze­
w nętrzna polityka m onarchji i stosunek jej do 
państw  innych nie daje przyczyny do żadnych 
obaw, położy silny nacisk na autonom ję krajów  
w  skład korony wchodzących, zapowie cały 
szereg socjalno politycznych reform  i zaznaczy, 
iż przeprow adzenie austro-w ęgierskiej ugody jest
koniecznem.

W  hotelu W im bergera odbyło się zgrom a­
dzenie, zwołane przez galicyjskich Rusinów. 
Przybyli n a  nie przeważnie socjaliści. Obrady 
zagaił dr. Ław row ski, k tóry  uskarżał się na 
rzekom e nadużycia wyborcze w Galicji i tw ier­
dził, iż cała agitacja w yborcza w Galicji wscho­
dniej skierow aną była przeciw narodow ości ru 
skiej. Opowiedział h istorję deputacji ruskiej, 
k tó ra  w w roku  zeszłym jeździła ze skargą do 
cesarza, a zakończył apostrofą, że Rusini, wi­
dząc, iż galicyjscy wielmoże nie chcą stosować 
się do woli cesarza, zw racają się ze swą skargą 
do ludów  A ustrji.

R eferent dr. Mogilnicki wyliczył cały szereg 
rzekom ych nadużyć wyborczych, wyliczył rannych 
i zabity :h podczas rozruchów  wyborczych, a 
ciągle podnosił w ierność R usinów  dla cesarza i 
m onarchji. Prześladow anie R usinów  więc jest- 
— zdaniem mówcy — niebezpieczną an tiau-
strjacką pobtyką. ,

Daszyński nazw ał Rusinów  Tyrou sykami 
w schodu, podniósł również ich w ierność dla 
tro n u  i m onarchji i rzekł iż powinni om w re­
szcie przyjść do przekonania, że obronę dla 
siebie znajdą tylko u ludu i u socjalnych de­
m okratów . W  ostrych słowach na ta rł Daszyński

na  hr. Badeniego i zapowiedział, iż socjaliści 
postaw ią wniosek, dom agający się postaw ienia 
go w stan  oskarżenia. Daszyński mówi znako­
micie po niemiecku. W  końcu przem aw iał 
jeszcze socjalistyczny poseł B erner i dr. Dani- 
łowicz.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego,“

Wiedeń 27. m arca. Cesarz m ianow ał na 
czas trw ania obecnej sesji rady państw a ks. 
A lfreda W indischgraetza prezydentem  izby pa­
nów, a ks. Karola A uersperga i hr. Hoyosa, 
wiceprezydentam i.

P a ryż  27. m arca. Przybył tu  Salisbury i 
m iał dłuższą konferencję z francuskim m ini­
strem  spraw  zagranicznych p. H anotaux. Na­
stępnie obaj wzajemnie złożyli sobie wizyty, 
poczem Salisbury odjechał do Nicei.

Algier 27. m arca. S tan  zdrow ia następcy 
tronu  rosyjskiego pogorszył się do tego sto­
pnia, że wielki książę, który przybył tu  je ­
szcze 18. bm ., nie mógł opuścić swego jachtu .

Budapeszt 2 7 . m arca . W czo ra j w ieczorem  

eksp lodow ały  przy u licy F ab rycznej w  N ow ym  Peszcie 

dw a  n ab o je  dy n am ito w e , w sk u tek  czego ok n a  

w przy leg łych  d o m ach  zostały  p o trzask an e. C hodzi 

tu  p raw d o p o d o b n ie  o ż a rt n iestosow ny . —  Śledztw o 

w  toku .
Berlin 27. m arca. Parlam ent niemiecki 179 

głosami przeciw 49 uchwalił płacić posłom 
dyety.

Strassburg 27. m arca. N am iestnik Alzacji 
i Lotaryngji zakazał dalszego w ydaw ania dzien­
ników K olm arer Z eituny  i M uhlhauser YolJcs- 
blatt za to, że z okazji setnej rocznicy urodzin 
W ilhelm a I. zamieściły artykuły, w których 
zniesławiają pam ięć tego m onarchy i wszcze­
piają w ludność Alzacji i Lotaryngji nienawiść 
dla cesarstw a niemieckiego,

Londyn 27. m arca. Labouchere postawił 
wniosek, oby pensję Salisbury’ego zmniejszono 
o 1600 funtów  szterlingów, izba jednak  odrzu­
ciła ten  wniosek.

Stambuł 27. m arca. W  spraw ie rzezi 
O rm jan w T okat żądają am basadorow ie, aby 
uwięziono także kom endanta refydów  Hakkiego 
baszę i aby złożono z urzędu dwóch podejrza­
nych f u n  kej onarj uszy.

W  Siwas były krw aw e zaburzenia. Bliż­
szych szczegółów jeszcze niema.

Przyj eel tali do Lwowa.
dnia 27. m arca  1897 r.

HOTEL ŻORZA. A. Raciborski ze Spasowa. J. 
K ellenaann z Kańczugi. R. W ojciechowski z Dąbrowy. 
8. lir. Fredro z W ybranówki. L. Horodyski z Tłu-

steńkiego. M. W ładyczyński ze Starego m iasta. Dr. K. 
Iwoński ze Skałatu.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Miączyńska z Rosji. 
Świejkowscy ze Schodnicy. M. Udrycka z Mostów wiel­
kich. L. Kundl ze Śniatyna. P. Andrejew z Oleska. Dr. 
•J. Rosenel z Drohobycza. S. Potocki ze Skałatu. Dr. 
Alfons z Radziwiłowa. W. Kapelusz z Brodów. L. Zi- 
m erm ann z Radziwiłłowa.

Nadesłane,
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też n ie bierze 

na  siebie żadnej z? n ią  odpowiedzialności).

r LUXARD
U  -o- (5) J

INOdiZARA
s ł y n n y  w  ś w i e c i e

i t l i k i e p
jest wszędzie do nabycia,

Kalosze i Płaszcze gumowe
polecają n a  teraźniejszą porę

MOT YL EWSKI  i KRZYSZKOWSKI
LW Ó W

plac Marjacki I. 6, obok Hotelu Francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIAN 1

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 
I monety po najkorzystniejszych oenaoh.

PROMESY
do ciągnienia 1. kwietnia 1897

na losy regulacji Cisy po 3 zł. 25 ct. wraz ze stemplem.

Główna w ygran a 200.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż n a  dwao wczesne

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy ;amówieniach z prowincii uprasza się o dołą 
czeme 20 ct. na  portorjum .

!! Odróżniajcie prawdę od blagi 1!
Dwa m edale zasługi otrzym ał 8. W. Nlemojowskl 
i w yrób znakomitych tutek n ieklejonyeh! — 
Takiem  odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru  egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego 11 W szędzie 

do nabycia.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr Jó ze f Zakrzew ski
mieszka przy ulicy Słowackiego I. 5, I. piętro, ordynuje 

od godziny 3 —5 popołudniu. 1284 1— 12

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od do 5. popol. 

Dla ubogich od 9. do 10. przed poi. bezpłatnie.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y:

°/0 listy hipoteczne 
4%  listy hipoteczne koronowe 
5°/0 listy hipoteczne premjowane 
4 °/„ listy Tow. kredyt, ziemskiego
4 1/27 o listy Banku krajowego 
5°/0 obligacje Banku krajowego 
4 °/„ pożyczkę krajow ą 
4°/0 obligacje propinacyjne 
I wszelkie renty  państwowe.

Papiery te  sprzedajemy i kupujemy po najdokadniejszym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

J W “ K antor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterow ego w gm achu bankowym . 1700 1— ?

L w ó w
ulica Trzeciego Maja 

lieżba 3.

Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

Płaszcze
Haweloki (Wettermanteł) nieprzema­

kalne Loden 10, 12, 15 do 20 zł.

Marcin Mtiller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Dr. T. TYSZECKI
Chorążczyzna 12, I. piętro

ordynuje od 3 — 5; leczy choroby stawów . m ięśni 
i  nerwów , 1935 1 - 9

nerwobóle głowy, atonię kiszek, otyłość za pom ocą mię- 
sienia (Massage) system prof. Zabłockiego. Skrzywienia 
kręgosłupa leczy według m etody prof. Wolffa w Berume.

N E K R O L O G I A .

+
Za spokój duszy ś. p.

M a r j i  S k l e p i ń s k i e j
odpraw ioną zostanie we w torek dnia 30. m arca  b, r. 
o godzinie 9. rano  jako w rocznicę śm ierci w ko­

ściele OO. Dom inikanów Msza święta.

^  n a jc z y s ts ia  
o d r  m i n e r a l n a

S ZG ZA W A -A LK A LIC ZN A
jako źródło lecznicze od setek lat używana we wszyst­
kich chorobacl organów oddechowy„h i traw ienia, 
w podagrze, ka tarach  pęcherza i żo łądka. Doskonałe 
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia.

Najlepszy napój dyetetyczny I orzeźwiający. 

Henryk Mattoni Giesshubler Sauerbrunu.

T E A T R  hr. SKARBKA.

D z i ś :
Popołudniu o godzinie 3-ciej.

Powrtft taty
opera w 3 obrazach podług ballady A dam a Mickiewicza,

ułożył Jan  Gołębiowski; m uzyka H. Jareckiego.

OSOBY:
Kupiec . , Remy
Jasio 1 Kliszewska
M arynia 1 Bohuss
Bolko (jego dzieci . Sauerów na
Kasia 1 Bronikowska
Andzia Dolska
4tarszy zbójca Górski
Fedko 1
Iwan ) rozbójnicy .

Kratochwil
Tinc

Stefan \ Boguck-'
Dymytro i Kornarzyński

Zbójcy, Góralki, służba kupca.
Rzecz dzieje się w okolicy W orochty.

O K R Ę Ż N E
komedja w 2 aktach ze śpiewami i tańcam i Józefa Korze­

niowskiego.

W ieczorem o godzinie pół do 8-m ej.

SRRZEDANA NARZECZONA
opera kom iczna Fr. Sm etany.

Ju tro  po raz  d rug i: „B A B Y,“ kom edja w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego i K lem ensa Junoszy.

<■ PARASOLK11897,
g Najmodniejsze parasolki kolorowe, 
I  czarne, fantazyjne, koronkow e, 

% ogrodowe i dziecinne od zł. 1.50.
EntoutCao kolorowe i czarne od 3 zł. 

Fabryczny skład dla Galicji
i Górski i Szydłowski
> Lw ów , p lac M arjacki 8, 

(róg Hetmańskiej). ł
WIKTOR BERGER -  LWÓW

A kadem icka 8
ro zsy ła  g ra tis  cenniki 

illustrowane

APARATÓW
i przyborów 

f o t o g r a f i c z n y c h .

ii
(H eine des pom m es) 

które dały w dwóch ostatn ich  latach po 15 ziarn plonu, w yborne jadalne, posiadające 
skrobi od 18-4 do 19°.'0 są n a  s p r z e d a ż ,  d o  n a s i e n i a  loco stacja Buczacz 

lub Jeziorzany po 1 złr. 50 ct. z workiem  za 100 kilo.
Należytość _ i zam ówienia aż do w yczerpania zapasu przyjmuje Z a r z ą d

d ó b r  w  P o r c l i o w l e  p .  Z ł o t y  P o t o k . 1293 1—3

r
nsKifi akcyjne Towarzystwo Mm

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1, 3
poleca

Majątek Łuczyce
pod samym Przemyślan

je s t od 1. czerwca 1897 r. 
do w ydzierżaw ienia.

Bliższa w iadomość w kancelarji adw okata 
d ra  W ład. Czaykowskiego w Przemyślu.

T Y L K O
W  R ESTAU RACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloa Tryb u n a lsk a  I. 12, dom w łasny, 

m ożna dostać oodzlennle o godzinie 8. rano 
porąoft śniadanie.

CENNIK:
PIsozoA wieprzowa z kapustą. . 15 ot.
Siekane płnoka ....................................  12 „
F l a n k i ........................................................ 12 u
M iłk a  oielęoa z  ohrzanem  . 10 „
Klałbaeka z  ohrzanem  . 5 „
K a w i o r ..................................................... 15 „
Obiad w  abonam enole . 41 ,

W azelkle napitki w  najleptzyoh gatnnkaoh 
po oenaoh naJnm larkow aAozyoh; la pewności, 
ł e  peobedzą z  moje] re etauraojl, daję odbloroom 
znaozkl. M ajleptzt V .MA po oenaoh naJtaAiryoh, 
pooząw azy od 40 ot. litr.

Z  w ytok le m  pow staniem

N a f t u ł a  T o e p f e r .

nawozy sztuczne,
maszyny rolnicze,

SI prz
i węgiel kamienny.

Żużle Thom asa po oryginalnej cenie fabrycznej.

Niektóre maszyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych 
fabryk niżej cen fabrycznych. 1194 l - j “6

Sadzonki chmielowe najszlachetniejsze w prost z Zatca.

K L Y T H I A D L A  U T R Z Y M A N I A  
S K Ó R Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
N a j b a r d z i e j  el

PUDER
PP. J. J.

l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y
biały, różowy albo żółty.

Cl emiczme analizowany i uznany przez
POHLA, C. K. PR O FE SORA W E WIEDNIU.

Pism a z uznaniem  z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawcy i fab ry k an ta  delikatnych m ydeł toaletowych

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: W E WIEDNIU, I. W OLLZEI1E NR. 3.
Do nabycia we Lwowie u  Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisław a Gabriela, Alojzego H ubnera Kau- 

ezyńskiego i Oberskiego, Ludwika W łodka, O. T. W incklera i Syna; w Tarnow ie: Moritz Fleischer iunior: 
w Przem yślu: M. B artisehan, Adolf Spachner i we wielu aptekach, perfum erjach

Cena puszki zł. 110.
Rozsyłka za pobraniem  lub 

poprzedniem  przysłaniem  
pieniędzy.

droguerjach.

OSOBA z dobrej rodziny z wyższem 
wykształceniem, m uzykalna, po­

szukuje miejsca towarzyszki zaraz, t y l k o  
za osobny pokój i utrzym anie. W iado­
m ość bezinteresow nie u W. Biernackiej, 
Lwów, Długosza 19. 1285 1—3

O >»
a e

I *
*1

* Eo*

kilo cukrów  deserowych z pu ­
dełkiem  . . . • • • •  

kim pom adek mięszanych . . 
kilo herbatników  (princeski) . 
kilo karmelków . . • • • •

1.— 
- . 8 0  
— ‘80 
— .50

poleca

ALOJZY H0RWATH
fab ry k a  cukrów  deserowych, herbatników 

i czekolady 

L w ó w ,  T e a t r a l n a  8 .

Świece woskowe 
KOŚCI ELNE 

Gromnice, Paschały, Stoczki itp.
poleca najtaniej

Fabryfca Świec i blichowiiia wosku
F r y d e r y k a  S c l n l w p

Lwów, Rynek 1. 45.
Szczegółowe cenniki na żądanie opłatnie. 

Rok założenia  1789.

J M  JARZYNA
jub iler i złotnik

we Lwowie, plac Marjacki
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najniższych cenach.

UBIA”
ALEKS. HULLA 

Wien, VII., Hernunngasse Nr. 29,
polecają swe nowe pierw szorzędne m odele z roku
1897, tak męskie, jakoteż damskie i dziecinne rowery 
po najtańszych cenach. N i żądanie wysyła się kata­

logi gratis i franco. 116 1—23

Zawiadam iam y niniejszem, 
zaszczytnie znanych

Obwieszczenie.
że w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  naszych

Diirkopp’a Bicykli „Diana”
powierzyliśmy firm ie :

Mikołaja Ludwiga, we Lwowie,
ulica Akademicka liczba 3,

tak  że tylko ta  firma upraw nioną jest do sprzedaży tam że naszych bicykli.

Z w racani, jeszcze nato  specjalną uwagę, że tylko za te bicykle 
naszego fabrykatu  w ł a ś c i w e j  u d z i e l a m y  g w a r a n c j i ,  k tóre tam  
przez firmę Mikołaja Ludwiga w handel wprow adzone zostaną.

Z wysokiein poważaniem

D M opp & Co„ B ie le fe M a  Fabryia maszyn.
v ,v " ir v ,v ^ rv * v * v " v ,v ,v ^ o o o r

Ostrzeżenie!
Wprowadzono w handel flaszeczki 

naśladowanemi i znamiennem nazwiskiem
z proszkiem na owady, które zaopatrzone nieprawnie 
Zacherl" zaopatrzonemi etykietami byłyby w stanie 

publiczność w błąd wprowadzić, gdyż mogłaby ona sądzić, że kupuje towar pochodzący z po­
wszechnie znanej dawnej firmy J. Zacherl i że flaszki zawierają renomowany wyrób znany pod 
nazwiskiem „Zacherl" —  a w istocie kupowała tylko nic niewarte naśladownictwo.

Wprawdzie przypuścić trzeba, że poważny o swoją sławę dbający kupiec nie poda ręki 
do takiego wprowadzania w błąd publiczności, bo dopuściłby się wykroczenia w obec ustawy 
o markach ochronnych, z powodu takiego przewinienia powodujący to naśladownictwo mianowicie: 

ajent handlowy Maurycy Kohn (jako przedsiębiorca) i 
handlarz „Kwaśną kapustą" Jan Zacherl (dający firmę) 

przez wiedeński sąd krajowy zasądzeni zostali na dłuższe kary aresztu.
Natomiast istnieją kupcy, którzy mniej dokładnie patrzą na swój obowiązek. By więc 

moich Szan. odbiorców przed wprowadzeniem w błąd u takich kupców ostrzedz, proszę każdego 
podać mi imię, nazwisko i adres kupca, który zakazane naśladownictwa dalej sprzedaje, abym 
po zbadaniu prawdziwości tego zarzutu mógł odpowiednio podać do wiadomości krok sądowe 
przeciw takiemu, wykraczającemu przeciw ustawie o markach ochronnych wdrożyć.

Z poważaniem J. Z a c h e r l .

C S
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m

WIEDEŃ, VI, Na

S utereny , Parter, M ezzanin, 
I. piętro.

o -

SEZON W I 0 S cN N v
1897

V \ " n a d e s z ł y  za metr po 35, 40, 48, 50, 52, 56, 58, 60, 65, 78, 86, 
90, 92, 95 et., zł. 1, 1.05, 1.15, 1.20, 1.25, 1.35, 1.40, 145, 1.50, 1.55, 

1.60, 1.65, 1.70, 1.75, 180, 1.85, 1.90, 1.95, 2.05, 2.10, 2.25, 2.30, 2.40, 2.45 
2.50, 2.60, 2,70, 2.80, 2.90, 2.95, 3.15, 3.30, 3.50, 4.30, 4.65, 5.60 etc.

(po każdej cenie najnowsze materje modne w  setkach odmian i zestawień barw),
Dalej nadeszły osobliwsze nowości

ff Towaracli j r t n t a r a
i

M e r j a M  do orania
w solidnych i  najlepszych w yko­

naniach.

Ceny najniższe! Uznana j a t ó !
u * '
mm*

najosobliwsze, najpiękniejsze

MATERJE MODNE
Dla prowincji kolekcje próbek i ilustrowane cenniki ostatnich nowości, na żądanie z całą gotowością darmo i opłatnie.

Przy zamawianiu próbek uprasza się uprzejmie o dokładne podanie żądanej ceny i gatunki materjału o ile możności, aby 
umożliwić przysłanie danego gatunku materji w  jak największym wyborze.

WIKTOR BERGER -  LWÓW
Akadem icka 8. 

G ł ó w n y  s k ł a d

ROWERÓW
i  w a r s z t a t  

r e p e r a e y j n y .
Cenniki illustrowane 

gratis.

Ooooooooooooo Specjalitety.
Maszyny rolnicze wyłącznie nowe, 
najnowszej pojedynczej konstrukcji 
jako to : pługi dwuskibowce do 
wszelkich robót polnych z fabryki 
„Schiitz & B e th k e / siewniki rzę­
dowe bez zm iany kółek (Schópfra- 
der) „Hallensis,1 kosiarki, żniw iarki 
i wiązałki „Mc. K órnicka w Chi­
cago,11 pom py do gnojówki i t. d. 
poleca po bardzo przystępnych 

cenach.

E .  P R t l W E B ,
Kraków, ulica S ław kow ska I. 20.

Christofle & Cie
c. i k. dostawcy nadw orni

W i e d e ń ,  I. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

słynne na cały św iat i najlepiej 
srebrzone fa b ryk a ty

12 ł y ż e k ...................................... zł. 16.50
12 grabków stołowych . . . „ lti.50
12 nożów stołowych . . . . „ 17.—

1 c h o c h l a ....................................„ 6 .—
chochelka ■ .............................. „ 3.50
łyżeczek do kawy . . . . „ 8.50

Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 

JULJANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

Niezawodny M il  na Kaszel i ta ta r .
Aptekarza Schneida 

Proszek
przeciw katarowi i kaszlowi

i należąca do tego

herbata przeciw tatarow i i kaszlowi
z S t. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2 Wim- 
m ergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnymi, w ypró­
bow anym i środkam i przeciw kataralnym  
słabościom  organów  oddechowych, prze­
ciw u p o r c z y w y m  k a s z lo m ,  c h r y p ­
ce , z a  f l e g m i e n  i u, a s t m i e  itp., u s u ­
w a ją c  f le g m ę ,  u ś m i e r z a j ą c  k a s z e l  
i w y w o łu j ą c  u s t ą p i e n i e  d u s z n o ś c i .  
Cena paczki proszku przeciw  kaszlowi 
i katarow i 50 c t . ; pocztą o 20 ct. 
więcej na  opakow anie i list przesyłkowy, 
wysyła się pocztą najm niej 2 paczki. — 
Poprzednie nadesłanie należytości przeka- 

.w zem Dożądane. P r a w d z i w e  t y l k o  
G e o r g s - A p o t h e k e ,  W  i e- 
W i m m e r g a s s e  33. i tam  

trzeba się zwracać z wszelkiemi pisem nem i 
zam ówieniami. 670 1 — 10 

Skład we L w o w i e  w aptece pod 
gwiazdą P. M i k o t a s c h a ;  w K r a k o ­
w i e  w aptece E. H e l l e r a  uL Grodzka.

Cllitll & M M

i

1249 1—4

Lwów, ul. Gródecka 1. 22
polecają swoje w  praktyce uznane za najlepsze,

pługi stalowe uniwersalne, brony, walce, 
siewniki rzędowe „Columbia”, siewniki sze- 
rokorzutne, siewniki do koniczyny i t. p.

Znacznie zniżone ceny.
Illustrow ane katalogi gratis i franco.

Zarząd wapienników miejskich
w Podgórzu 1130 1 - 1 2

m a zaszczyt zawiadom ić Publiczność, że przyjm uje jak  dotychczas 
i nadal wszelkie zam ówienia na

Wapno skaliste
dla Lwowa i okolicy

za pośredn ic tw em  swego zastępcy 
Wgo H. DATTNERA

właściciela B iura pierw szorzędnych kopalń węgla kam iennego 

w e  Lw ow ie, Gródecka 3 a. Telefon nr. 390.

Doniesienie o modzie z Wiednia.
Na sezon w iosenny i letni 1897 poleca Grand Magasin „AU PRIX F IX E “ najw spanialsze Nowości w m aterjach  wełnianych, 

jedwabnych, konfekcyjnych i do prania i t. d. po tak  bajecznie niskich cenach, że każda pani w w łasnym  interesie pow inna sobie 
najw spanialszą i najw iększą

i w  Kolekcję próbek "W E Kolekcję próbek W f
zamówić, k tó rą  bez kosztów  i franko wysyłamy. Jest w tej kolekcji ogrom ny w ybór to w a ró w  wełnianych, bawełnianych, m ateryj 
stołow ych, szwajcarskich haftów  i t. d. od najpojedyńczszych do najdroższych.

Z ogrom nego składu tow arów  pozw alam y sobie szczególnie polecić:

Mocne m aterje sukienne, podw. sze- 9 0
1”  rokie m e t r ............................. ct. U J

tfam garny monopol, 120 cm. szer., 1*911 
•» w wszystkich kolorach, m. 7.1. 1 Ćl)

Bam age modne, podw. szer., podw. A li 
1* m ate ija  za m etr . . . . ct.

Ozkockie m aterje modne, podw. sze- CO 
® rokie, czysta wełna, m etr . ct. ” 0

Ftam ine Exclusiv 120 cm. szer., w l - C f l  
L  najświetniejsze kolory m etr. zl. • u U

praw dziw e tyrolskie loden, 120 cm.
• szer. pod gw arancją nieprzem a- 4 •F I) 
kalne, m e t r ............................. zł. • “ «W iosenne m aterje modne, 120 cm. szero- 

*• kie, w jasnych i ciemnych od- 1̂1) 
m ianach, m e t r ............................. ct.

nidym e ń sole, 120 cm. szer., szcze- 4*^K  
U gólna nowość, m e tr  . . . zl. I l uCoule Diagonal, 120 cm. szer. prakty- 

• czne i trw ale m aterje  m etr . ct. • d

veautes Anglais. 115 cm. szer., QC 
™ znak. trw ałe m ateije. m etr . ct. “ O

M ajolique a sois, 120 cm. szer., 0*911 
IY1 elegancka specjalność, m. . zł. “  “ U

Hautes Nouveauies, 120 ciii. szer., wyłą­
czna specjalność, m etr od zł. R

2-50 do tT (O

Czarne m aterje modne, podw. szer., wy­
bitne fabrykaty, m etr ct. 68. 85, AO 

zł. 1-10, 1-25, 1-50. 2-00, 2-75, 3-50, *40

J ędwabna Bengalina, gładka i faso- OO 
nowana. m etr cl. 78 i . . . 0 0

J edwabne royal, elegancka nowość, BC 
m etr .     . ct. u d

Cosm anoska lewantyna. pod gw aran- 0 0  
cją do pran ia , m etr . . . ct. UCl

Zefir lniany, najlepszy do pracy, 0 0  
m e t r ....................................................ct. “ O

Francuska  sa tyna  a tłasow a, w naj. 0 0  
nowsze desenie, m etr ct. 58 i . . 0 0

B a ty s t brodę, wspaniała nowość, do CII 
D prania, m etr ct. 65 i . . . .  UU

Angielski zefir etamine, biały, ecru i 9  A 
n  kolorowy, m etr. ct. 55 i ' , , . U4*

cru modne płótna, gładkie i faso- AC
now ane m etr ct. 55 i . . . .  ^ 0

Czarne b rokaty  jedwabne, m etr zł. 11  o.
1/20. 1-50. 1-90, 2-50, 3-75, 4 ’90 

____________________ ct.

Le w a d y  na o kolorach trw ałych w O A F ran cu sk a  Voile de laine, m etr ct.
niezliczonych deseniach, m. 22 i ć v  j I  65 i ..................................................... 58

M am y n a  składzie ty lko dobre fabrykaty .
i  l i ' 9 r i ł > A  przesyłam y najnow sze w spaniałe ilustrow ane p ism a m odne, zaw ierające oryginalne rysunki najm o- 

" I  cŁLLe} 1  l l d b l l L U  dniejszych kapeluszy dam skich i dla dziewcząt, angielskich i francuskich toalet, konfekcji, specjalnych 
bluz, parasolek, konfekcji męskiej, dam skiej i dla chłopców, bielizny męskiej i dam skiej, tow arów  płóciennych, baw ełnianych i włó­

czkowych, jak  i firanek, portjer. dyw anów  i artykułów  do urządzenia.

G R A N D  M A G A S I N  „AU P R I X  FI XE"
674 1 - 6 BRACIA HIRSCH, tylko WIEDEŃ, Graben 15.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
dostarcza  na linię HOLANDJA-AMERYKA

—  Niederlandzko - am ery k ań sk ie  
T o w arzy s tw o  żeglugi parow ej

I. K olow ratring 9  1111 F  H F  Ki
IV. W eyringergasse 7 a ■wIŁŁ/Łll.

Codzienna ekspedycja z Wiednia.
O bjaśnienia bezpłatnie.

KAWY najlepsze gatunki, w ypróbow ane przed zakupnem , o sm aku 
czystym arom atycznym , które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce

nnlcna Icdi/nle hnailAl ’ J 1poleca je d yn ie  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
w e Lw o w ie , ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy GEYLON zielonej d r o b n e j ........................................ -go cj-
» » „ „ „ średniej  .......................... p ■ _____
» d » n „ p r z e d n ie j ........................................ 1 '04 !
» » » n * gruboziarnistej . . . .  t -08 „
» » » n „ w y b i e r a n e j .................................. 1*10
» » » » » p e r ł o w e j ........................................1’08 ”
„ „ „ MOKKI a r a b s k i e j .................................................  j .p g
» „ „ JAW Y z ł o t e j ................................................. .....  1 08

Przy odbiorze kilogram a w miejscu opust 6 centów.

N A S I O N A  i ogrodowe

1 7" Tys ią ck ro tn ie
przez W . W. ziem ian za najlepsze uznane

, N A W O Z Y
do nabycia

w krajow ym  Dom u R oln iczo-produkcyjnym  
E R N E S T A  B A H LSEN A W  KRAKOW IE.

B iuro i skład ul. Karm elicka 1 2 1 -  23.
Skład kom isowy: Lwów, ul. K rasickich 1. 12.
F irm a kontio lna  w Związku ze Stacją rolniczą w Dublanach i W iedniu.

. Dowodem  w artości m oich specjalnych hodowli jest eksport tychże 
właśnie uo tych krajów, z których przedtem  Galicja je pobierała.

Wszelkie gw arancje. — Kilkudziesięcioletnia reputacja.
Cenniki i wskazówki upraw y darm o i opłatnie. 1205 1—1

WINO CHINOWE SERRAlfALlO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak  radca dw oru prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dw oru baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. R itter von Mosetio- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Wein- 
lechner, w ielokrotnie zastosowywane i jak  najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres d la farm acji i chemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
W ystaw y: W enecja 1894, Klei 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

 Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzm acniający środek, przyjm owany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. S zedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkaoh po */» litra  po z ł. 1-20, 1 1 litrze po z ł. 2-20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
H u r t o w n y  d o n  r o z s e ł k o w y  d l a  t o w a r d w  l e c z n i c z y c h .

Założony w r. 1848. - 554 1 —41

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Li fika Ringela.


